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m i e s i ę c z n i k

$  H a n e c z k a  

^  T r z e c i a  k o p i a  r e f o r m  

0  R y b y ,  W o d n i k i  i f o l k  

O  m a ł ż e ń s k i e j  p r z y j a ź n i  

Z o o  p r z y s z ł o ś c i  

N i k t  n a s  n i e  p r z e c h r z c i  

^  K i m  b y ł  J a n  W o r o n i c z ?  

^  P i ę t a  A c h i l l e s a  ( t e s t )

C o  ł o s i e  m a j ą  w  n o s i e ?

Nowy m in is te r  K azim ierz Dejm ek 
postanow ił jednak  zaznaczyć m ocno 
sw oją  o b e c n o ść  w polsk iej kulturze 
o c e n ia ją c  bo jk o t a k to rsk i w s ta n ie  
wojennym jako, cytuję: "gest kabotyna". 
Nie p r z y s p o r z y  m u to  z a p e w n e  
sympatyków wśród ludzi kultury (i nie 
tylko), ale kto powiedział, że to m inister 
m a z a b ie g a ć  o ich sy m p a tię  a nie 
odwrót?

C z y t e l n i c y  w o l ą  p e w n i a k i

Z  K r z y s z t o f e m  T u r e m  r e d a k t o r e m  

n a c z e l n y m  w y d a w n i c t w a  Ł u k  r o z m a w i a  

I w o n a  W ą s o w i c z - S z c z e p a n i a k

J e s t  pan  znakom itym  g rafik iem  k siążk o w y m , n iek tó rzy  
t w i e r d z ą  n a w e t ,  ż e  p o w i n i e n  s i ę  p a n  ty lk o  ty m  
zajm ow ać, a ty m c z a se m  w Ł uku  je s t  p an  w szy stk im : 
w ydaw cą, re d a k to re m , tłu m a c z e m , p rz e d s ię b io rc ą .. .



T E A T R  A M A T O R S K I

Inscenizacja Pamiętnika ze starego domu w wykonaniu 
Teatru Młodzieżowego Pędziwiatr z Tykocina.

Widowisko obrzędowe Dziady zaprezentował TeatV 
przy Tykocińskim Domu Kultury i Chór Hetmanki.

Zespół śpiewaczy z Szypliszek oraz uczestnicy i animato
rzy spotkania Teatr amatorski na Białostocczyźnie.

fot. PETE-foto

Teatr Młodzieżowy PRO przedstawił
Rodzynki i Migdały według ludowej poezji żydowskiej.

Spektakl Purymowe łakocie w wykonaniu 
aktorów Tykocińskiego Teatru Amatorskiego.

Podsumowaniem spotkań był wernisaż wystawy Teatr 
Amatorski w II Rzeczypospolitej, który odbył sie w klubie 
Pod Krechą.



fot. Mirosław Sobecki

Czytelnicy 
wolą pewniaki cd...

Z zaw odu jestem plastykiem, skoń
czyłem na Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie wydział grafiki, specjalizacje 
zrobiłem z grafiki książkowej. Do 90 
roku pracowałem  wyłącznie jako gra
fik. Bardzo lubię pracę tłumacza - dla 
mnie lekką, łatwą i przyjemną. Nieste
ty, w dużym  wydawnictwie możliwa 
jest specjalizacja, ale w takim małym 
jak Łuk m uszę robić wszystko.

Pracow ał pan  w KAW-ie. Jak to się 
stało, że założył pan  wydawnictwo?

Kiedy o tw orzyły  się m ożliwości, 
zniesiono cenzurę, zapanowała swo
boda w w ydaw aniu tego, co się chce 
wydawać i powstały praw ne warunki, 
postanow iłem  pracow ać sam odziel
nie, uniezależnić się. Założyliśmy fimę 
w 90 roku, książki zaczęły ukazywać 
się w 91 roku. To były ostatnie dni p ro
sperity, teraz coraz trudniej zaistnieć 
na rynku wydawniczym.

Czym różniła się praca w KAW-ie 
od pracy w  Łuku?

O wiele łatwiej pracowało się w wy
daw nictw ie państw ow ym . Tam zaj
mowałem się tylko grafiką i nic więcej 
mnie nie obchodziło. W czasach kom u
ny mało kto przejm ował się finansową 
efektyw nością. Tutaj odpow iedzia l
ność za błąd ponosi się natychmiast.

Dlaczego nie w ydaje pan  książek w 
sty lu  H arlequ ina? N a tym  m ógłby 
p an  zarobić w ięcej n iż  na  B ronie
w skim  i Zam iatinie.

Czasy świetności literatury zwanej 
wagonową lub popularną minęły. Do
brze rozchodzą się tylko niektóre ty tu
ły i nazwiska, a konkurencja jest duża. 
W ydawnictwa bogate, takie jak Harle
quin mogą pozwolić sobie na wiele po
zycji, z których część tylko chwyci, n a

tomiast małe oficyny, takie jak nasza, 
miałyby trudności z dostaniem  się na 
ten rynek - no chyba, że zyskałyby w y
jątkowy tytuł. Gdybym mógł zarobić 
na jakiejś pozycji popularnej, wcale 
bym  się od tego nie odżegnywał. Ale 
nie chciałbym, aby moje wydawnictwo 
ograniczało się tylko do takiej literatu
ry-

Łuk znany jest z w ydaw ania litera
tury rosyjskiej i radzieckiej, na brak 
której w  czasach PRL-u nie m ogliśm y 
się uskarżać.

Nie wydajemy literatury radzieckiej 
tylko rosyjską. Literatura radziecka to 
jest specyficzny typ literatury pisany 
przez ludzi, którzy realizowali założe
nia polityczne. Pisarz siedzący w tra
dycji literatury rosyjskiej, m imo że p i
sał - bo już nie zawsze był w ydaw any - 
w czasach porewolucyjnych, jest dla 
mnie pisarzem  rosyjskim. Nie po wiela- 
my tego, co było d o tej pory publikow a
ne. W ydajemy albo pierwsze wydanie 
autorów  znanych, albo nieznanych w 
Polsce np. Eugeniusza Zamiatina. Jest 
to duże ryzyko, bo książki są stosunko
wo drogie, a czytelnicy wolą kupow ać 
to co znają tzw. pewniaki, albo też to, 
co ma szczególny rozgłos w danym  
momencie. Ale o zgiełk wokół książek 
coraz trudniej - brak pism literackich, 
brak dyskusji i sporów.

Skąd się wzięło pana szczególne 
zainteresow anie literaturą rosyjską?

Jeszcze na studiach zafascynował 
mnie Lew Tołstoj i to nie tylko jako 
pisarz ale i myśliciel. Tołstoj napisał 
bardzo dużo utw orów , większość z 
nich to traktaty religijne, moralne, p u b 
licystyka. Ta część jego twórczości jest 
w Polsce praktycznie nieznana. Tak sa
mo jest z pisarzami porewolucyjnymi i 
białej emigracji, których ze względów 
politycznych po wojnie nie w ydaw a
no.

C zy p a n  sam  p rz y g o to w u je  te 
utw ory do druku?

Teraz już nie, znalazłem w spółpra
cowników w warszawskim środow i
sku rusycystów. W spółpracuje z nami 
Z bign iew  P odgórzec, F lorian  N ie
uważny, prof. Białokozowicz. Przy ich 
pomocy wydajemy serię Biblioteki Ro
syjskiej.

Jako wydawca staram się zapełniać 
białe plamy. Dotyczy to nie tylko lite
ratury rosyjskiej, tak jest z twórczością 
wielu znanych i uznanych poetów  pol
skich, ale prezentowanych do tej pory 
jakby z jednej strony tylko. W ydajemy 
na przykład wybór wierszy W ładysła
wa B roniew skiego, ale n ie B ronie
wskiego propagandzisty-, a liryka. Bro
niewski jako propagandzista był słaby, 
jako liryk wielki. Wybór W aldem ara 
Smaszcza zawiera wszystkie utw ory 
pomijane w dotychczasowych w yda
niach. Podobnie jest z wyborem  poezji 
Gałczyńskiego, chociaż w mniejszym 
zakresie. Pewnych jego wierszy p rzed 
wojennych "żydożerczych", faszyzują
cych - nie publikowało się. W serii Po

ezji polskiej w ydajem y także N orw ida.
N orw id  też now y, nieznany?
No, nie. N orw id został po wojnie 

w ydany cały; w  naszym  wyborze chce
my pokazać jego dw a oblicza: poety-li- 
ryka i myśliciela.

N ie uw aża pan , że N orw id  jako 
m y ślic ie l b y ł n ad u ż y w an y , n aw et 
p rzyw ódcy k om unistyczn i posług i
w ali się jego cytatami?

Posługiw anie się N orw idem  było 
pow ierzchow ne, w celach propagan
dowych zaw sze m ożna coś wyjąć z je
go twórczości. N orw id był myślicielem 
chrześcijańskim, ortodoksyjnym  kato
likiem, w przeciw ieństw ie do Mickie
wicza, Krasińskiego, nie m ówiąc już o 
Słowackim uznaw anym  za heretyka, 
co wcale nie um niejsza głębi jego prze
myśleń. Ale N orw ida poem aty d yda
ktyczne są niestraw ne dla przeciętnego 
czyteln ika, filozoficzne rozw ażan ia  
skom plikow ane i trudne w odbiorze. 
Dlatego - jako aneks do jego twórczości
- dokonałem  w yboru jego korespon
dencji, w której posługuje się żywym, 
prostym  i zrozum iałym  językiem.

Nie obaw ia się pan, że w ybór jest 
pew nym  uproszczeniem ?

Na pytanie czy wybór m oże zastą
pić lekturę pełnych dzieł odpow iadam  
nie. Ale trudno się spodziew ać - a naj
bardziej drastycznym  przykładem  m o
że być twórczość Tołstoja - że ktokol
wiek przeczyta 92 tomy utworów .

Co pan  sądzi o aferze z tom ikiem  
Z najom i z  tego św ia ta  am erykańskie
go poety A llena G insberga? Czy ofi
cyna m oże nie w ydać książk i, bo jest 
ona n iezgodna z w artościam i, które 
chce propagow ać? Z jednej strony pa
d a ły  a rg u m en ty , że w ydaw nic tw o  
p ry w a tn e  m a p raw o  k ie ro w ać  się 
sw oim i upodoban iam i, z drugiej p o d 
niosły się głosy k ry tyki i oburzenia na 
tego rodzaju  cenzurę.

Nie znam  tych utw orów  i nie wiem 
czy istnieją pow ody do ich niewyda- 
nia. Zgodzi się pani ze m ną, że są książ
ki których publikować się nie pow in
no.

Jakie?
Książki bezw artościow e z różnych 

względów: artystycznych, etycznych. 
Złe. N atom iast zasadne jest pytanie, 
czy pow inny istnieć zakazy... Nie my
ślę o zakazie form alnym , wydawca ma 

ra wo wydać lub nie to co chce, ale jeśli 
siążkę w ydrukow ał i wycofał, to jest 

podejrzenie o naciski nieformalne typu 
cenzuralnego.

Czy p an  m iał k iedyko lw iek  takie 
naciski?

Nie, ale cóż ja... Ja siedzę w kącie.
C zy w ydaje p an  tw órców  b iało 

stockich?
W ydaliśm y Janusza Niczyporowi- 

cza Rosyjską ruletkę, przygotowujem y 
się do publikacji wyboru wierszy Wie
sława KazanecKiego.

N ie m a nic więcej w  Białym stoku? 
Pustka?

Nie miałem  innych propozycji.



Czy na białostockim rynku wy
dawniczym istnieje jakaś konkuren
cja dla oficyny Łuk?

W łaściwie jedynym  pow ażnym  w y
daw nictw em , które miało dosyć szero
ką ofertę, był Versus - ale zbankru to
wał.

Czy pan się nie obawia upadku?
W ydaje mi się, że to jest proces n a tu 

ralny. Pewien m odel rynku  w ydaw ni
czego i księgarskiego zawalił się. Daw
niej było niew ielu w ydaw ców , z któ
rych każdy w  sw oim  zakresie był m o
nopolistą. Teraz pojawiła się ogrom na 
konkurencja, zw iększyła się liczba ty
tułów  - ukazuje się icn ponad  20 tys. 
Musi nastąpić natura lna selekcja, z tym  
się liczę. O baw iam  się plajty, ale w ierzę 
że Łuk znajdzie w  liczbie tych w ydaw 
nictw, które przetrwają.

Co j est na j is to tnie j sze, żeby nie dać 
się wypchnąć z rynku: być dobrym 
menadżerem, znawcą literatury, mieć 
wyczucie?

Trzeba mieć bardzo  dobrze funkcjo
nujący dział handlow y ze w zględu na 
o g ro m n e  r o z p ro s z e n ie  p rz e d s ię -  
biostw , które zajm ują się sprzedażą 
książki. Jest ich kilka tysięcy, gdy za 
czasów PRL-u były tylko dw ie firmy: 
Dom Książki i Składnica. Teraz, żeby 
dotrzeć do 20% punktów  sprzedaży w 
Polsce, trzeba naw iązać kontakty co 
najmniej z dw ustom a dystrybutoram i.

A reklama?
Reklama jest bardzo istotna, kiedy 

jest ona głośna i długotrw ała, ale na nią 
m ogą pozw olić sobie tylko bogate wy
daw nictw a. Reklama sporadyczna ja
kąś rolę odgryw a, ale niewielką. Tak 
się składa, że od paru  miesięcy prasa 
pisze o nas bez przerw y.

Dostajecie też nagrody...
W tym roku Klub Księgarzy, który 

organizuje Warszawską Premierę Literac
ką przyznał Łukowi dw ie nagrody: w 
styczniu za Wiersze ks. Tw ardow skie
go, w  listopadzie za Mój Chrystus. Roz
mowy z Jerzym Nowosielskim.

Czy to też promuje książkę, czy tyl
ko podbudowuje pana satysfakcją?

Jeśli o książce się pisze - także z po
wodu przyznania nagrody  - ludzie d o 
wiadują się, że taka książka jest. W tej 
chwili nie m a m ow y o tym, żeby za 
pom ocą poczty  pantoflow ej książka 
stała się bestsellerem  i była sp rzedaw a
na spod lady. N atom iast na zw iększe
nie sprzedaży w pływ a to w jakimś sto
pniu, ale niewielkim.

Jakie tytuły wydawnictwa Łuk mó
głby pan polecić czytelnikom na pre
zent gwiazdkowy?

Dla dzieci bajki K raszew skiego z 
pięknym i ilustracjam i W iesława Doj- 
lidki. Z nowości przygotow ujem y dw a 
tomy księdza Tw ardow skiego: Tyle je
szcze nadziei i rozszerzone w ydan ie  
Wierszy. Poleciłbym także w ybór - czę
ściowo w now ych tłum aczen iach  - 
opow iadań Czechowa oraz N orw ida 
Vade-mecum i M yśli. Ż yczę  miłej lektu
ry-

Haneczka
Haneczka umarła nagle. Jak to się 

mówi - z marszu. Na pogrzebie było 
niewiele osób. Przez ostatnie kilkana
ście lat Haneczka nie utrzymywała z 
nikim bliższych kontaktów, nikogo do 
siebie nie zapraszała i nigdzie nie wy
chodziła. Rozumiałyśmy jej sytuację 
domową, współczułyśmy, czasem któ
raś z nas proponowała pomoc. Pewne
go razu nawet najmłodsza z nas - Ma
rynia usiłowała zastąpić Haneczkę przy 
ojcu, kiedy ta miała akurat dyżur. Na
stępnego dnia powiedziała, że nigdy 
więcej tam nie pójdzie. Starszy pan po 
wylewie, który zresztą pozostawił tylko 
ślad niewielkiego niedowładu po lewej 
stronie ciała, dosyć sprawnie poruszał 
się po mieszkaniu. Był jednak apody
ktyczny, zrzędliwy i nudny. Zasłuchany 
w swój organizm popadał w panikę przy 
najmniejszym odchyleniu od normy. 
Chętnie chodził do przychodni rejono
wej i z upodobaniem wysiadywał w dłu
gich kolejkach. Czasami po wizycie u 
lekarza zostawał na korytarzu, gdzie 
znajdował grono wdzięcznych słucha
czy. Wylew był zaskoczeniem dla oboj
ga. Haneczka nie spodziewała się, że 
zamieszkujący prawie przychodnię oj
ciec zdołał przeoczyć jakikolwiek objaw 
choroby. Ona sama mierzyła mu ciś
nienie kilka razy w tygodniu.

Wtedy właśnie zaczął się dla niej 
najcięższy okres. Kilka razy dziennie 
dźwigała ojca z łóżka na fotel. Popra
wiała poduszki, zmieniała pościel, go
towała zupki, przecierała jarzyny, po
dawała basen. Czasami chwytały ją na
głe, silne bóle w okolicy wątroby, ale 
machała na to ręką. Pewnie się 
podźwignęłam - mówiła lekceważąco. 
Kiedy ból był szczególnie dokuczliwy, 
brała tabletki. Po pracy pędziła na zła
manie karku do domu. Od kiedy stan 
ojca poprawił się na tyle, że staruszek 
mógł poruszać się po mieszkaniu, cze
kały tam na nią różne niespodzianki: 
poprzewracane przedmioty, potłuczo
ne naczynia. - Tato - pytała zrozpaczo
na - po co ruszałeś naczynia? Wszy
stko masz przygotowane w lodówce. 
Czasami popadała w zupełne przygnę
bienie porządkując codziennie od no
wa mieszkanie, układając na swoje 
miejsce porozrzucane przedmioty. 
Zdumiewało ją, do jakich zakamarków 
potrafił dotrzeć, jak dawno zapomniane 
rzeczy powyciągać. Wieczorem padała 
zmęczona na krzesło, żeby za chwilę 
poderwać się i zacząć gotowanie na 
następny dzień. Wszystko musiało być 
miękkie, przetarte. Pamiętam jak Ha
neczka zaprosiła nas kiedyś na kawę. 
W trakcie rozmowy przy stole zauwa
żyłyśmy, że drzemie... Po chwili z po
koju zawołał ojciec. Pobiegła Marylka. 
Udając, że w ogóle jej nie widzi, wołał 
gromkim głosem córkę. Chciał, aby mu 
włączyć telewizor. - Przecież ja mo

głam to zrobić - wyjąkała Marynia - 
Haneczka jest taka zmęczona. - Taki 
już jej los - odburknął starszy pan.

Minął rok od tamtego wydarzenia. 
Popychałyśmy przed sobą kolejne kło
poty, wypijałyśmy rano codzienną ka
wę licząc, że z każdym łykiem wstąpi w 
nas odrobina energii i pozwoli we 
względnie dobrej formie dotrwać do 
końca pracy. Hanka jak zwykle wpada
ła spóźniona, blada, bez makijażu.
- Wybaczcie - mówiła zdyszana od 
drzwi. W ybaczałyśmy. Nakładała 
przed lustrem trochę pomadki na blade 
usta, potem przyglądała się sobie kry
tycznie i zrezygnowana machała ręką. 
Trzeba przyznać, że z dnia na dzień 
była coraz bardziej przezroczysta. Jak 
twoje bóle brzucha - pytałyśmy cza
sem. - Idź do lekarza - prosiłyśmy, kie
dy wyciągała z torebki którąś tam z 
kolei tabletkę przeciwbólową. - Nie 
mam dzisiaj czasu - odpowiadała zwy
kle. - Wiesz co by było, gdybym na czas 
nie wróciła po pracy do domu? Ojciec 
poprzestaw iałby chyba wszystkie  
przedmioty. - To silny staruszek - wy
rwało się Marylce, ale umilkła szybko, 
skarcona naszym wzrokiem.

Przed świętami wzięła kilka dni urlo
pu, co u nikogo nie budziło zdziwienia i 
tyleśmy ją widziały.

Anna Gniewkowska

AFORYZMY
 

Olimpijski spokój na twarzy 
mają ci, którzy zaliczyli wszystkie 
maratony zakrętów historycz
nych.

* * *

Wierność idei nie wyklucza po
lemiki z nią.

* * 7 * i

Gdyby tak skolekcjonować hi
storyczne garby, to naród stałby 
się monstrualnym Ouasimodo.* * * ■ .

I prawda nieraz zdaje swój eg
zamin jako ekstern,' *.,, *  *  

Szczególny przejaw klęski 
ekologicznej: defoliacja drzewa 
poznania. * * *

Nie poplam się sobą! Nie ma 
jeszcze środków czystości na tę 
przypadłość.

Gadający o wszystkim i o ni
czym mogliby nam podarować 
trochę luksusu milczenia.

* * *
Odejść w porę umieją tylko ci, 

którzy przedtem nigdy nie anon
sowali swego przybycia.

Zbigniew Waydyk



Święta noc, c i cha noc
Kiedy tam przebywali, nadszedł dla Maryi czas rozwiązania. Porodziła swego pierworod
nego Syna, owinęła Go w pieluszki i położyła w żłobie.

Ewangelia wg św. Łukasza (2-6,7)

Boże narodzenie... Czym jest Boże 
Narodzenie? Czy to tylko czas zwię
kszonego popytu na zakupy w skle
pach, kilkudniowy wyjazd na narty, czy 
przypomnieniem tradycyjnych, ludo
wych obrzędów i pieśni?

Kolęda, wieczerza wigilijna, płonąca 
choinka, radość dzieci, życzenia, za
wsze mniej więcej takie same, paster
ka. I jeszcze jakieś wspomnienia dzie
ciństwa, pamięć o tych, których na za
wsze zabrakło przy wigilijnym stole, a 
może też nagłe otwarcie serca na 
bliźnich, co wyraża piękny zwyczaj pu
stego nakrycia przygotowanego dla

zapóźnionego wędrowca, który i tak nie 
zakołacze.

Jest to też wspomnienie tamtych 
wydarzeń, tamtej betlejemskiej nocy za 
panowania cesarza Augusta, gdy Kwi- 
ryniusz był wielkorządcą Syrii, gdy za
trwożona Miriam w podmiejskiej grocie 
na skraju pastwiska urodziła syna, któ
remu miała nadać imię Jeszua, Jezus. 
Jakże dawno to było. Ślady pasterzy, 
którzy się zjawili w grocie, mędrców 
przybyłych ze Wschodu dawno zatarł 
czas. Została grota, zieleń okolicznych 
pastwisk, wzgórza, niebo nad miastem 
i gwiazdy. Chrześcijanie gromadzą się

na tych miejscach, żeby wspominać.
Boże Narodzenie, słodkie jak melo

dia kolędy Cicha noc, nie jest niczym 
innym jak ucieczką do świata baśni, za 
którym tęskni się, choć się wie, że tak 
naprawdę taki świat nie istniał, nie ist
nieje i istnieć nie będzie. Z krainy nie
dostatku, bezrobocia, grozy, ucieka się 
w krainę baśni. I okazuje się, że ja, 
biedny człowiek, któremu wciąż braku
je czasu, pieniędzy, szczęścia, znajdu
ję się tak blisko tamtej nocy sprzed 
dwóch tysięcy lat, jak pasterze, mędr
cy, wół i osioł.

Czym jest moje Boże Narodzenie? 
Powinno być zbliżeniem do tajemnicy 
Bożej, wyjściem poza umykający czas, 
poza granice ludzkiej wyobraźni - wej
ściem w ciszę wypełnioną Słowem, 
które było na Początku.

Święta noc, cicha noc. Bóg się rodzi.

Krzysztof Ostaszewski

Z zapiśnika
Jesienne w iatry  zm ieszane z de

szczem, drzew a z dn ia  n a  dzień trw o
niące pozłotę b ru n a tn ie ją  i stygną w 
długich zimnych nocach - przywołują 
w pam ięci obrazy szczęśliwości i do
mu. W odległych rew irach m arzeń 
jaw i się dalekie i zdawałoby się już 
n ierealne okienko rodzinnego domu, 
rozświetlone naftow ą lam pą. Ucie
kam  od chłodu, od lat, od zm ęczenia 
do tk liw ego , z a g ląd am  chciw ie w 
okienko mojego dzieciństw a z p ra 
gn ien iem  d o jrzen ia  rodziców , ro 
dzeństw a. Ich cienie po ścianie, jak  
po ekranie pam ięci, p rzesuw ają się z 
wolna - ale wiem, że to tylko wspo
m nienie jesienne, budzone barw am i 
astrów  i chryzantem . Ale je s t w czło
w ieku głęboko u k ry ta  niepoham ow a
na próba w yryw ania po kaw ałku  m i
nionego św iata, czyniona z tęsknoty  
u sp raw ied liw io n e j. D obyw am  re 
sztki zdarzeń, siadam  przy ciepłym 
pi ecu zw anym  ścianówką, przytulam  
się do kafli - m am a przy kołow rotku 
nuci m ary jną pieśń, ojciec trzym ając 
szewskie kopyto reperu je  bu ty  - cały 
rząd przemoczonych trzewików  su 
szy się n a  zapiecku. I czuję zaraz 
bolesne w kładanie nogi do wysuszo
nego i stw ardniałego bu ta . Przypo
m inam  sobie, że lam pa pali się zbyt 
ciemno, nie mogę z kątów  obszernej 
kuchni dobyć tw arzy moich rodziców, 
sąsiadów. W  m roku żarzą  się ogniki 
papierosów, p łyną zdania, a ja  nie 
potrafię ich zrozumieć... Gdzieś ucie
ka w ątek i nagle - rozum iem  - szkło 
do lam py n r  10 nie zostało przeze

m nie wyczyszczone, zapom niałem  o 
codziennym, ry tualnym  niem al obo
w iązku. A zd an ia  sp ływ ają jakby  
spieszniej niż zazwyczaj. M ężczyźni 
wsparci o kolana rozpraw iają może o 
polityce, wszak mrok n a s tra ja  do in 
tym nych zwierzeń. Ciepły piec p rze
nosi m nie w in n ą  rzeczywistość, zno
wu p rzem ien ia ją  nie wiedzieć czemu 
w zdarzenia nie m ające n a  pozór sen 
su - jak iś  kufer z okuciami - zapew ne 
posażny - mojej mamy, w którym  
ukry te  były jej skarby. Pachniało n a 
fta lin ą  i woskiem - leżały w nim  św ie
ce grom niczne opasane grubym  p a s 
mem lnu. W woreczku suszona lipa. 
Inne zaw iniątka, nie spenetrow ane, 
ukryw ały nadal swoje tajem nice. O d
rab ia liśm y  na tym  k u frze  lekcje, 
k ład liśm y kożuch na jego w ieku i 
u tu la liśm y nasze m arzenia w ysnute 
z opowieści błąkających się po izbie. 
Teraz wypatroszony, w kącie szopy 
czeka kufer na  inne śnienie. I choć 
stracił w domu swoje miejsce, jakby  
resztkam i swoich sił, powagą la t, do
stojeństw em  okuć, wywołuje zdarze
nia, dobywa zza horyzontów daw no 
odeszłych. Przenosi ta  czarodziejska 
skrzynia w połacie dzieciństw a, z d a 
je  się niczym nie zmącone, lekkie z a 
razem  i po ludzku dobre. I sm akuję 
tam te  la ta , w m iąższu jab łek  z n ie is t
n ie jący ch  sadów  dobyw am  sm ak  
młodości, k tó ra  spływa po w argach, 
zm ieszana razem  z łzam i za tym co 
bezpowrotne, minione. Boję się land- 
szaftów młodości, są one n iepraw dzi
we, m alow ane cukrem  i w atą  odpu
stową, świątecznym i w estchn ien ia
mi, m głam i, k tó re wciąż w iszą w 
płytkich snach m arzeń. I kusi m nie

w ędrow anie po tych obrzeżach m i
nionych dni, i sm akuję tam ten  raj 
choć wiem, że pełen je s t  goryczy w 
spotkaniach z dorosłością, z nadzie
jam i, k tó re gdzieś tam  uleciały, może 
w jesiennych  obłokach płyną nad  ży
ciem, n ad  sk u rczam i serca, coraz 
bardziej zmęczonego.

J e s ie n n e  w ia try , je s ie n n e  dn i 
u k ła d a ją  w zeszy tach  n itk i zdań , 
wersów, dziewczęcych w ierszy m alo
wanych niew innością. I k iedy ciężar 
la t  p rzygn ia ta  - w tedy wiersze po
zw alają odpłynąć, n a  chwilę bodaj 
zapom nieć - zab ie ra ją  z w nętrza  b a 
la s t is tn ien ia . P a trzę  n a  sprzęty  do
mowe, tworzone ręk ą  ojca, k tó re  za
chowały surowość i powagę, zam knę
ły w sobie ojcową serdeczność i ciepło.
I znow u przed oczyma jaw i się p ły ta  
kuchenna, pod k tó rą  buzuje płom ień, 
p rzez  szyby w lew ają  się  re s z tk i 
przedw ieczerza, n ik n ą  w ciemności 
k ą ty ,  z a lu d n ia ją  s ię  ś w ia te m  
wyobraźni. Słychać ju ż  straszliw e sa
pania, chichoty, rżen ia  przeraźliw e - 
dźwięki wychodzą na  izbę. A ojciec 
n iew zruszenie s tru g a  nogę przyszłe
go zydla. W tulam  się w ciepły piec, 
odpływam  z jego łagodnością w k ra i
nę nierzeczyw istą. Ojciec rozpływa 
się w ciemności, odchodzi w swoje 
tajem nicze rew iry  i opuszcza życie. 
Słychać jeszcze śpiew: hen daleko  za  
m głą  je s t  ro d zin n y  m ój dom . A mój 
dom ucieka w k ra in ę  nierzeczyw istą, 
jakby  pusty , z błąkającym i się wspo
m nieniam i.

Tylko w iatry  jesienne opowiadają 
tak , ja k  w tam tym  czasie i w tam tym  
życiu.



I ja  t a k  m y ś lę

Z o o  p r z y s z ł o ś c i

Białystok staje przed kolejną szansą 
dołączenia do europejskich metropolii, 
a to za sprawą lokalnej telewizji, która 
już być może niedługo zawita na nasze 
ekrany. A w ogóle w telewizjach strasz
ne zmiany. Prezesem  został red. Wa
lendziak, znany z niezwykłej uczciwo
ści i bezstronności politycznej - jak pi
sze prasa. Wprawdzie posiada on ja
kąś spółkę produkującą filmy na zlece
nie państwowej TV, ale obiecuje szyb
ko interes zlikwidować, w co nikt roz
sądny nie wierzy, bo pan Walendziak 
biznesm enem  jest, prezesem  nato
miast się bywa. Przepisze na żonę albo 
jakiegoś kuzyna, co zwyczajowo nazy
wa się zawieszeniem (chwilowym) in
teresów. Otóż każdy rozsądny wie, że 
natura nie znosi pustki i miejsce po 
zawieszonej spółce może się szybko 
zapełnić i już nigdy w przyszłości się 
nie zwolnić.

Ale nas bardziej interesuje telewizja 
regionalna czyli nasza białostocka. Jak 
dotąd wiemy, że o pasmo na Białystok
i okolice starają się dwie firmy: spółka 
białostocka mająca porozumienie z 
Polsatem i warszawska Antena /dowo
dzona przez byłego prezesa Radio
komitetu Mariana Terleckiego. Stoi za

C o  ł o s i e  m a j ą  w  n o s i e ?

Żyjemy w ciekawych czasach, acz
kolwiek wynikająca z tego ekscytacja 
nie jest w stanie przesłonić drugiej - 
trywialnej prawdy, że żyjemy w cięż
kich czasach. Przekonać się o tym nie
trudno - wystarczy wejść do jakiegol- 
wiek sklepu, otworzyć gazetę czy po
rozmawiać z bliźnim. Otwieranie gaze
ty czy włączanie tv jest zresztą szcze
gólnie n iebezpieczne: postępująca 
brutalizacja życia społecznego, rosną
ca przestępczość, częste akty okru
cieństwa lub zwykłego chamstwa - sa- 
dyzmy, bestialstwa i mafie.

Niebo gwiaździste nad nami zasnu- 
wająchmury, a i ład moralny w nas coraz 
trudniej utrzymać. Nasz "Titanic" kołysze 
się mocno i trzeszczy w wiązaniach. W 
takich chwilach z nadzieją patrzymy na 
sterników. Ale nie polepsza się nam od 
tego patrzenia, nie polepsza.

Zmieniająca ciągle garnitury (głów
nie personalne) władza zapewnia nas 
ustami Prezydenta i Premiera (dalej 
zwanych PP), że po pierwsze władza 
to ogromna odpowiedzialność i stres, 
że oni jej nie chcieli ale będą nam robić 
dobrze, skoro tak sobie tego bardzo 
życzymy. Świnie w Folwarku zwierzę
cym też tak mówiły.

Po drugie - czym, jako pismo o kul
turze (i nie tylko) bardzo się zaintere-

nią podobno kapitał amerykański War- 
ner-Time, co prawdopodobnie ozna
cza koncern filmowy Warner Bros. Jed 
na z nich otrzyma koncesję od Krajowej 
Rady Radiofonii i Telewizji oraz zacz
nie nadawać pół godziny, albo godzinę 
własnego programu dziennie.

Zasada takiego programu - przynaj
mniej na początku - będzie bardzo pro
sta: wiadomości odczytywane przez 
śliczną spikerkę (śliczną, żeby nadro
bić braki w dykcji oraz przejawy natu
ralnej tremy), kilka ruchomych obraz
ków z miasta, fragment mszy, reklama
i lulu. W dalszej kolejności, jeżeli po
szerzy się czas emisji, zobaczymy być 
może film fabularny nawet, przecięty 
reklamką, potem fragment mszy, zno
wu reklamka i lulu.

Ja tu sobie żartuję, ale temat jest 
poważny i to przynajmniej z dwóch po
wodów. Po pierwsze - kadry. Białystok 
jest istną pustynią jeżeli chodzi o ludzi 
potrzebnych w wielu dziedzinach na
szego życia, w szczególności zaś inte
ligentnych fachowców. Jeżeli zaś idzie
o dziennikarstwo, to wprawdzie mamy 
trzy gazety codzienne i jeden tygodnik, 
ale na temat ich poziomu wolę się nie 
wypowiadać. Tu jest rynek - i dzienni
karzy, i czytelników - na jedną dobrą 
terenową gazetę, ale ambicje politycz
ne grup oraz poszczególnych osobni
ków nigdy nie doprowadzą do sensow
nego mariażu, chyba że ten rynek na 
jedną gazetę wymusi daleko posunięte

sowaliśmy - ogłosili panowie PP kultu
rę jednym z filarów swojej polityki.

Aliści nie zauważyłem, żeby w prze
pychance o ministerstwa Belweder wal
czył ostro z rządem o priorytetowy fotel 
ministra kultury dla swojego człowieka. 
Od dawna wiadomo, że jest to fotel bu
jany. Brak prestiżu, pieniędzy-pozostaje 
tylko kultura słowa, słowa, słowa...

Nowy minister postanowił jednak 
zaznaczyć mocno swoją obecność w 
polskiej kulturze oceniając bojkot aktor
ski w stanie wojennym jako, cytuję: 
"gest kabotyna". Nie przysporzy mu to 
zapewne sympatyków wśród ludzi kultu
ry (i nie tylko), ale kto powiedział, że to 
minister ma zabiegać o ich sympatię a 
nie na odwrót? Misjonarze kultury (bo 
trudno powiedzieć pracownicy, zważy
wszy apanaże) zdążyli jednak przez lata 
wykształcić przeciwciała i, oprócz pod
rażnienia naskórka, nie przechodzą ta
kich rzeczy zbyt ciężko. Ale niestety inne 
rokowania też nie są pomyślne.

Po precedensie ministra ochrony 
środowiska, który wydał wyrok śmierci 
na łosie, szykuje się nowe polowanie. 
Nazywa się ono lotniczo "pilotaż" i po
lega na przekazaniu rządowych kom
petencji i pieniędzy - m.in. na kulturę - 
administracjom lokalnym. Zestawi
wszy obfitość kasy z obfitością potrzeb 
nietrudno się domyślić, komu przypad
nie końcówka od banderoli. Już trady
cyjnie otrzymają ją zapewne filary i

zmiany. Chociażby przez bankructwo 
dwóch przynajmniej tytułów.

Po drugie - na głębokiej prowincji 
naciski różnego typu są  znacznie moc
niejsze niż w metropoliach, o W arsza
wie nie wspominając. Małe środowisko 
charakteryzuje się silniejszymi więza
mi pomiędzy ludźmi i ugrupowaniami. 
Tu mocniej niż w metropolii rządzi pa
rafia, co w przypadku Białegostoku 
można potraktować nawet dosłownie. 
A poza tym telewizja będzie tą nowo
ścią, w której każdy zechce się poka
zać. Jeżeli za pośrednictwem prasy po
znaliśmy próby nacisku (czytaj: cenzu
ra) na Gazetę Współczesną i to ze 
strony jej właściciela czyli ZG Solidar
ności, to można sobie wyobrazić, co się 
będzie działo wokół ruchomych obraz
ków. A to już nie przelewki jak na nie
ruchomym zdjęciu, które można spre
parować czy w artykule gazetowym, w 
którym można nakłamać. Jeśli wysoki 
urzędnik samorządowy będzie zata
czał się od ściany do ściany i bełkotał 
coś do mikrofonu, to nie będzie takiego 
sądu, który skazałby dziennikarza za 
obrazę władzy wybranej w demokraty
cznych wyborach atym samym Narodu
i Etosu.

Tak czy siak dla wścibskich dzienni
karzy (czyli tych wszystkich trzech w 
Białymstoku) będzie to świetna okazja 
do oglądania i opisywania niezłego zo
ologu.

 Jacek  Grun

priorytety - pupile naszej władzy: kultu
ra, oświata i służba zdrowia. O wpro
wadzaniu pilotażu poinformował pod
danych szef Urzędu Rady Ministrów 
trzymając rękę w kieszeni, co jak sam 
przyznał, jest jednym z licznych podo
bieństw między nim a poprzednim sze
fem URM. Przypominam pokornie, że do 
dobrego tonu należy też udzielanie pleb- 
sowi wywiadów z nóżkami na stole.

Podobieństw nowej ekipy do po
przedniej jest więcej, czego się i spo
dziewaliśmy. Przedwyborcze pazury 
obecnej koalicji zdzierające złotogło
wie, w które poprzedni rząd przyodzie- 
wał swoją niekompetencję i żądzę wła
dzy - schowały się jak u sytego kota, a 
zdarte materiały przykrawane są  na no
we figury, z uwzględnieniem ostatnich 
trendów mody (przypominamy: nawrót 
lat sześćdziesiątych i siedemdziesią
tych). A jednak jakby nie przykrawał, 
wciąż widać, że strąk Pawlaka do złu
dzenia przypomina rokitę Suchockiej.

Śmiać się jeszcze można (nie wia
domo jak długo), ale jest to humor wi
sielczy, bo być może niedługo wzorem 
przeznaczonych do odstrzału łosi trze
ba będzie szukać schronienia w mate
cznikach. Życie tam też nie będzie ła
twe, ale przynajmniej z okien Ogól- 
nopuszczańskiej Ziemianki Animacji 
Kultury nie będzie widać tej tak doku
czliwej arogancji dalekich ministrów.

Roman Blank



Trzecia kopia reform

Przed  p ierw szą wojną św iatow ą 
Henryk Sienkiewicz zbierał p ieniądze 
na głodującą Irlandię. N aw et Kongre
sówka była od niej bogatsza.

Druga Rzeczypospolita była bogat
sza od Hiszpanii, Portugalii i Grecji. W 
statystykach gospodarczych plasowa
ła się koło Włoch. Czechosłowacja mia
ła wyższy dochód narodow y na głowę 
mieszkańca niż Niemcy. W pięćdzie
siąt lat później na postsocjalistycznego 
Czecha przypada dziesięć razy mniej 
niż na Niemca. Możliwości gospodarki 
socjalistycznej widać na tych przykła
dach aż nadto wyraźnie.

N iedaw no przeglądałem  zszywki 
Przekroju z 1957 r. W yczytałem tam 
hasła lewicy, z którymi, po lekkim zre- 
tuszow aniu , poszła do wyborów w 
1993 r. Rewelacją dziennikarską w ów 
czas była teza o polskiej drodze do ko
m unizm u (w 1993 r. do kapitalizmu), o 
tró jsek to ro w o śc i g o sp o d a rk i tzw . 
drobna w łasność pryw atna (w tym 
chłopska), spółdzielcza i państwowa. 
Już w 1957 r. nie było to żadną nowo
ścią, żeby podlizać się nowem u sekre
tarzowi, którym  Gomułka właśnie zo
stał. Jako zupełnie nowy pomysł zapre
zentow ano receptę Gomułki na "polski 
socjalizm" z 1944 r. Janusz Korwin-Mikke 
twierdzi, że komunistą w Polsce mógł 
być wyłącznie idiota.

Polski kom unista, a raczej człowiek 
lewicy, przez pięćdziesiąt lat o niczym 
innym  nie myślał, tylko o reformach. 
Jeżeli reformy nie wychodziły, z przy
wódcy robiono kozła ofiarnego. N astę
pca opracowywał nowy plan reform 
oparty  na pom ysłach, które kiedyś 
zgłoszono i zaniechano. W arunek był 
jeden: m usiały pochodzić sprzed lat co 
najmniej dziesięciu i różnić się od kon
cepcji obalonego przyw ódcy. Społe
czeństwo ma pamięć sięgającą mniej 
więcej dziesięć lat wstecz a naw et krót
szą. Gdyby napisać historię reform go
spodarczych w Polsce, które perm a
nentnie robiła PZPR, wyszłoby na to, 
że zaraz po ich sporządzeniu tonęły 
one w biurku. Leżały tam naw et dzie
sięciolecia, dopóki nie znalazł ich Mie
czysław Rakowski, gdy został prem ie
rem. Rakowski wybrał się w podróż do 
najbardziej rozwiniętych krajów Euro
py. Tam na pytania z jego expose: jeżeli 
nie my to kto, jeżeli nie teraz to kiedy? 
odpowiedzieli: teraz, ale nie wy.

Rakowski wrócił i zwołał okrągły 
stół. Jedną kopię z planami reform zo
stawił w Europie, drugą dał Mazowiec

kiemu, trzecią Kwaśniewskiemu i M il
lerow i. Kiszczak nie dostał żadnej. 
Miał jeszcze SB.

N apraw dę reformy, które w Polsce 
przeprow adzono, wym yśliła partia. 
Prawica Solidarności, która chciała je 
skorygować, została wyelim inowana z 
życia politycznego pod pretekstem  
tzw. afery Macierewicza.

Każdy może myśleć co chce, ale ja 
nie wierzę w to, aby prywatyzację w y
myślił m inister Lewandowski, bo d la
czego nie potrafił wymyślić znacznie 
prostszej i uczciwszej rzeczy, takiej jak 
np. reprywatyzacja. Jaki jest koń każdy 
widzi i kim był za kom uny obecny ka
pitalista w iedzą znajomi.

Ponieważ poprzednie rządy nie po
trafiły lub nie chciały niczego nowego

Byznes, geszeft, 
handełe...

- Ty wiesz, wszedłem w spółkę z Zyl- 
berem .
- Ty? Przecież ty  nie m asz grosza!
- Fakt. On m a pieniądze, a ja  do
świadczenie.
- Rozumiem. Za pół roku ty  będziesz 
m iał pieniądze, a on doświadczenie...

* * *
S k le p  F a jw la  z a m k n ię ty .  N a  
drzwiach - tabliczka: zam knięte  z  p o 
wodu śm ierci. Sąsiad  py ta  ze współ
czuciem:
- Któż to panu  um arł?
- K lientela.

* * *
- E tyka? To jes t tak . K lient kupuje 
tow ar, płaci, zapomina zabrać resztę. 
Gruby pieniądz... I tu  się zaczyna e ty 
ka. Nie wiem: czy tę  resztę  schować 
do kieszeni, czy też podzielić się z 
moim wspólnikiem?

* * *
Oszer Gold, będąc w in teresach  w 
obcym mieście zam aw ia w ho telu  po
kój.
- Z bieżącą wodą? - pyta recepcjonistka.
- A cóż to ja  jestem ? Pstrąg?

* * *
Rozenblum zbankrutow ał. W pustym  
sklepie rozlega się dzwonek telefonu.
- Czy to Bank Rotszylda?
- Co? Co???
- Pomyłka?
- Jeszcze jaka! Panie! Jeszcze ja k a  
pomyłka!

* * *
Sklepikarz poucza p rak ty k an ta .
- Klient nie może wyjść z pustymi ręko
ma. Jeśli nie m a tego co on chce, trzeba 
m u zaproponować coś zastępczego...
Po chwili wchodzi k lien t i py ta  o p a 
pier toaletowy.

wymyślić, Kwaśniewski i Miller otw o
rzyli swoje teczki i zaczęli obiecywać 
to, co ludzie chcieli. G dy w ybory wy
grali, z obietnic wycofują się. Oni wie
dzą, że w polskiej gospodarce lewica 
nic nie m oże zrobić.

Dlaczego więc przejęli pałeczkę?
Po pierwsze: z obaw y przed lustra

cją i dekom unizacją. Po drugie: ludzie 
byłego aparatu  nie dadzą im spokoju, 
póki lewica ich nie urządzi. Po trzecie: 
naw et w państw ie biednym  lecz kapi
talistycznym  m ożna dobrze żyć pod 
w arunkiem , że m a się dużo pieniędzy. 
Pieniądze najłatwiej zdobyć będzie u 
w ładzy w okresie przełom u. I na tym 
polityka obecnej lewicy polega.

W aldem ar F iedoro wicz

- Chwilowo b rak , m ożem y jed n ak  za 
proponować szanow nem u p an u  p a 
p ier ścierny...

* * *
Przed gm achem  giełdy.
- Hallo, Hirsz! Co porabiasz?
- Spekuluję w m inach.
- To drogi interes. Skąd masz pieniądze?
- Nie rozum iesz; stoję tu ta j, a gdy 
k toś wychodzi z wesołą m iną, proszę 
go o pożyczkę...

* * *
Dwaj zm artw ieni Żydzi siedzą w k a 
w iarni. W  pewnej chwili jeden  z nich 
potężnie wzdycha.
- Słuchaj, ty  - krzyczy drugi - ja k  nie 
p rzestan iesz  mówić o in teresach , do
stan iesz w pysk!

* * *
- Czego się pan  tak  cieszy?
- U szczęśliw iłem  dziś pęcioro ludzi. 
- J a k ?
- Skojarzyłem  dw a m ałżeństw a.
- Dwa m ałżeństw a to razem  cztery. 
Gdzie ten  piąty?
- Pan myśli, że ja  to robiłem za darmo?

* * *
Dziedzic przyw ołuje h an d larza .
- Jan k ie l, potrzebuję dwa charty.
- Zrobione. Ile pan dziedzic daje?
- 200 tysięcy.
- Dwieście? To śm ieszne! N ie rozm a
wiamy...
- Czekaj, dam  po czterysta.
- To co innego - zgoda.
Jan k ie l wychodzi. N a ulicy spotyka 
kolegę.
- Ty, nie wiesz czasem , co to takiego 
charty?

* * *
W pociągu m łoda kobieta  zw raca się 
do w spółpasażera.
- P an ie  starozakonny, k tó ra  godzina?
- Jeś li pani przez spodnie poznała, że 
jes tem  Żydem, to niech pan i sobie 
sam a zgadnie, k tó ra  godzina...



J a k  dzieci śnią o bajkach, w których 
przejmują role postaci zwyciężających 
wszelkie zło, tak dorośli marzą i śnią o 
innym świecie niż ten, w którym przyszło 
im żyć. W codziennym bowiem doświad
czeniu obserwujemy niezbicie, że ostatnie 
dziesięciolecie XX wieku niesie ze sobą 
coraz szybsze znikanie świata starych, od 
setek lat trwających wartości.

Wszystkie znaki na niebie i ziemi, a tak 
poważnie - prawa kosmosu nieubłagalnie 
informują nas, że to właśnie pokolenie koń
ca XX wieku powinno zacząć żegnać się z 
ponad dwa tysiące lat trwającą epoką Ryb 
i poczynić przygotowania do powitania ery 
W odnika.

Ta - oczekiwana w połowie lat sześć
dziesiątych, jak się później okazało zbyt 
wcześnie, dała pokolenie 
ludzi rozum iejących , 
współczujących, pełnych 
wiary i miłości. Dzięki 
nim narodziła się nowa 
kultura, która zrezygno
wała z wszelkich form 
manipulacji świadomo
ścią, miała swoich bar
dów - długowłosych, ko
lorowo ubranych bun
towników. Jej symbolem stały się wielkie 
festiwale muzyczne: Chicago, Woodstock, 
San Francisco.

Najważniejsza była jednak ewolucja 
niosąca zmiany w "zawartości głów". Zain
teresowanie Orientem, powrót do wartości 
pierwotnych, negacja wojny oraz aprobata 
tolerancji - to najważniejsze wyznaczniki 
tego okresu.

Jednak oczekiwanie na nadejście ery 
Wodnika okazało się być przedwczesne. 
Może nam właśnie dane będzie spełnienie 
marzeń? Era Wodnika jest podobno tym 
razem nieunikniona.

Zauważyć to można bez trudu nawet na 
białostockich ulicach. Wróciły kolorowe 
stroje i długie włosy, korale i pacyfki, 
dzwony i koturny. W modzie znowu jest 
słuchanie J. Joplin, J. Hendrixa, The Doors. 
Jak zwykle pierwsza zareagowała mło
dzież, najczulszy barometr wszelkich na
strojów i zmian.

Młodzież stanowiła gros widowni na 
zorganizowanych w dniach 6-7 XI 1993 r. 
przez Miejski Dom Kultury w Białymstoku 
I Białostockich Spotkaniach Folkowych. 
Publiczność miała okazję spotkania z pre
zentowanym przez zespoły z całej Polski, 
folklorem rodzimym jak i tym z najodle
glejszych zakątków świata. Repertuar był 
niezwykle zróżnicowany, od klasycznych 
utworów ludowych, poprzez nurt "maryni- 
styczno-szantowy" nawiązujący usilnie do 
reagge, do inspirowanej folkiem, ambitnej

muzyki ekologicznej.
Dzień pierwszy
Tiento Flamenco, Ki-No, Carrantuo- 

hill, DAAB
Nieodparte wrażenie letniej plenerowej 

imprezy, żadnego zadęcia, garniturów, kra
watów. Przy stolikach (na nich palqce się 
świece), ludzie niczym żywcem wyjęci z 
Woodstock. Piwo i kasety cieszyły się du
żym zainteresowaniem, ale piwo miało 
zdecydowanie lepsze wzięcie. Spożywane 
powszechnie tonizowało nastroje. Muzyka 
z kręgów celtyckich i południowoamery
kańskich okazało się tym, co "tygrysy lubią 
najbardziej" toteż parę osób brykało pod 
sceną bez ustanku. Repertuar był w miaż
dżącej przewadze taneczny i radosny, a 
szkoda, bo celtyckie ballady mają niezwy
kły urok. Formacja Ki-No (ex-lider Osjan) 

to niezwykła muzyka 
inspirowana folkiem 
ca łego  św iata  i 
dźwiękami przyrody. 
Na koniec wystąpił ze
spół DAAB przyjęty 
entuzjastycznie, chyba 
siłą inercji. Moim zda
niem duże nieporozu
mienie, bo tyleż ten ze
spół ma wspólnego z 

folkiem, co ze świeżością i autentyczno
ścią.

Dzień drugi
Kapela z Płonki, The Bumpers, Josz- 

ko Broda, Varsovia Manta, Zakopiany
Dzień klęski - okazało się, że tolerancja 

młodzieżowej publiczności dla rodzimej 
muzyki ludowej jest średnia. Występująca 
na koniec grupa Zakopiany skutecznie 
przerzedziła publiczność. Varsovia Man
ta, zespół wykonujący muzykę Indian z 
Ameryki Południowej i Środkowej, był nie
kwestionowanym triumfatorem imprezy, 
publiczność najchętniej w ogóle by ich nie 
wypuściła. I miała rację, bo byli wspaniali. 
Reszta w zasadzie tak jak w dniu poprze
dnim.

Ogólnie, pomimo braku pewnych wyko
nawców (Kwartet Jorgi, zespół Flamenco), 
było nieźle. Najważniejsze, że publiczność 
w większości była nieprzypadkowa, wie
działa dlaczego i po co przyszła i w związku 
z tym bawiła się świetnie. Pełna sala, przy 
skromnej reklamie, nieźle świadczy o bia
łostockim środowisku i dobrze wróży na 
przyszłość. Nazwa imprezy sugeruje cykli- 
czność, więc tę edycję trzeba chyba trakto
wać jako rozpoznanie niezwykle udane, 
przypominające nastrojem najlepsze lata 
Jesieni z Bluesem. Tym bardziej, że i lokal 
ten sam.

I dobrze, ale następnym razem poproszę 
dużo lepiej.

Od Why Not do Szpilki

Do tańca potrzeba tylko trochę 
muzyki. W holu Miejskiego Domu 
Kultury grał zespół Why Not, kil
kanaście osób, a raczej osóbek 
podrygiwało w rytm rock and rol- 
Pa, w tym czasie publiczność 
wchodziła na koncert zatytułowa
ny Listopadowe Spotkania Ar
tystyczne.

Organizatorem spotkań, które 
odbyły się 8 listopada w sali kina 
Forum, był Wojewódzki Ośrodek 
Animacji Kultury. Koncert odby
wał się w okresie, gdy na pytanie 
co dalej będzie z WOAK-iem nikt 
nie potrafił odpowiedzieć. Nawet 
premier. Wojewoda umowę o 
przekazaniu kilku placówek kultu
ry - w tym i WOAK-u - podpisał, a 
realizację jej wstrzymał nowy pre
mier. Pytanie - czy komuś i komu 
potrzebny jest WOAK - stało się 
szczególnie zasadne. Odpowie
dzią może być m.in. to spotkanie.

Salę Forum publiczność wy
pełniła do ostatniego miejsca. Ar
tyści, którzy schodzili ze sceny i 
po przebraniu się chcieli obejrzeć 
dalsze występy, musieli stać w 
drzwiach. Frekwencja zaskoczy
ła organizatorów, zupełnie jak zi
ma drogowców.

Prowadzący koncert Jerzy 
Siech wyszedł na scenę, gdy wy
stąpiły już trzy zespoły: Why Not, 
Chór Pieśni Dawnej, Kurpie Zie
lone i Kabaret Seniorów Szpilka. 
Gdy o każdym z nich mówił po 
kilka zdań, zespoły otrzymywały 
gromkie brawa od swoich fanów. 
Na podstawie ich natężenia i cza
su trwania nie podejmuję się 
określić, który spośród nich zajął 
pierwsze miejsce. Chór Pieśni 
Dawnej, Kurpie Zielone i Szpilkę 
białostocka publiczność zna do
skonale. Warto więc tylko powie
dzieć, że najmłodsze dziecię 
WOAK-u zespół Why Not istnieje 
rok i odniósł już pierwsze lokalne 
sukcesy. Na razie ćwiczą dwa ra
zy w tygodniu w woakowskiej ka
wiarni Krecha i ostrzą zęby na 
ogólnopolski sukces.

Potem wystąpiły zespoły tane
czne prowadzone przez Marię 
Gierasimiuk: młodzieżowy Jazz 
Dance i dziecięcy Pląs, a na sa
mym końcu teatr Pro.

Spory, czy potrzebne są domy 
kultury i ich codzienna nienama- 
calna działalność) rozstrzygnęła 
widownia Spotkań. No tak.

(W-Z)

Ryby,
Wodniki 

i folk



Kultura sprzyja pojednaniu i współ
pracy. Dlatego dziękuję wszystkim, któ
rzy sprzyjają Białorusinom i przychyl
nie odnoszą się do problemów mniejszo
ści białoruskiej - powiedział Jan Sycze
wski, przewodniczący Białoruskiego To
warzystwa Społeczno-Kulturalnego wi
tając gości przybyłych na pierwsze w no
wym kulturalno-oświatowym roku posie
dzenie plenarne. Odbyło sie ono trochę 
późno jak na tę okazję, bo dopiero na po
czątku listopada. Na spotkanie przybyli 
członkowie BTSK: wójtowie gmin, bur
mistrzowie, pracownicy ośrodków kultury, 
osoby zrzeszone w amatorskim ruchu arty
stycznym. Obecni byli również zaproszeni 
goście - z prezydentem Białegostoku Ale
ksandrem Rutkowskim na czele.

Omawiano dwa problemy: sytuację

mniejszości białoruskiej w oświacie i kul
turze. Jako ośrodki kultury białoruskiej na 
Białostocczyźnie wskazano m.in. Hajnów
kę, Siemiatycze, Bielsk Podlaski. Są to 
miejscowości, które szczególnie wyróżnia
ją się w organizowaniu imprez białoru
skich. Odbywa się tam dużo różnego rodza
ju konkursów: recytatorskich, pieśni biało
ruskiej itp. Przewodniczący BTSK, referu
jąc to zagadnienie zaznaczył, że duże zna
czenie ma fakt, iż imprezy te nie są w jakiś 
szczególny sposób narzucane poszczegól
nym miejscowościom; są one wynikiem 
inicjatywy społeczności tam zamieszkują
cych.

Chociaż z takim na przykład Bielskiem 
Podlaskim sprawa jest dosyć złożona, jak 
się okazało. Bo tak: z jednej strony - orga
nizują dużo i dobrze. Ale z drugiej - miasto 
to wskazano jako przykład na potwierdze
nie tezy, że niektóre miejscowości izolują 
się w swej działalności od BTSK. Długo 
dyskutowano nad tym - dobrze to czy źle 
wskazując zarówno wady jak i zalety takiej 
sytuacji. Bo w gruncie rzeczy - jeśli jest 
potrzeba i jest komu ją spełnić, to czy trze
ba to jeszcze koniecznie uzgadniać z tzw. 
dawniej "czynnikami wyższymi"?

Innym problemem okazał się brak włas
nego pisma. Jeszcze do niedawna organem 
BTSK była Niwa - obecnie sytuacja uległa 
zmianie i Niwa stała się pismem niezależ
nym. Próbował temu zaradzić obecny na 
spotkaniu dyrektor Wojewódzkiego 
Ośrodka Animacji Kultury - Kazimierz De- 
rkowski. Oznajmił on bowiem zebranym,

iż od blisko dwóch lat w WOAK-u ukazuje 
się miesięcznik Styk będący pismem otwar
tym.

- Jeśli więc BTSK będzie miało po
trzebę wypowiedzenia się na łamach 
prasy - zapraszamy gościnnie na łamy 
"Styku". Proszę nie traktować tego jako 
kurtuazyjnego gestu. Jest to całkiem po
ważne zaproszenie - powiedział K. Derko- 
wski zyskując naprawdę dużą aprobatę.

Spore poruszenie wywołała Walentyna 
Łackiewicz - sekretarz BTSK. Jej 
wypowiedź związana była z konkursem, 
jaki odbył się niedawno w Bielsku Podla
skim - czy może festiwalem, nie jestem 
pewna - pieśni ukraińskiej, na którym wy
stąpiło kilka zespołów białoruskich. Otóż 
pani Łackiewicz zgromiła tych, którzy od
ważyli się to zrobić i pouczyła, że Białoru

sini winni mieć swój honor, poczucie naro
dowej dumy i w związku z tym - w impre
zach ukraińskich udziału nie brać, bo ozna
cza to brak patriotyzmu; więcej - zagroże
nie tożsamości białoruskiej. Uderz w stół...
- mówi przysłowie. Odezwała się więc jed
na z bezpośrednich zainteresowanych: pa
ni, która od wielu lat prowadzi zespól ko
biet śpiewających białoruskie piosenki. - 
Pojechałyśmy na ten przegląd, bo nas 
zaproszono. Proszę mi wierzyć, to, że 
mamy możliwość oderwania się od świń
i kur i wystąpienia na scenie, jest dla nas 
wielkim świętem. Choćby nawet organi
zowali je Ukraińcy. Nikt nas tani nie 
przechrzci i nie staniemy się przez to 
Ukrainkami.

Co natomiast słychać w oświacie? Nie
które problemy powtarzają się od dawna; 
np. brakuje podręczników w języku biało
ruskim. Z drugiej jednak strony podkreślo
no fakt, że w szkołach białoruskich na tere
nie całego województwa jest coraz więcej 
uczniów i przybywa ich z każdym rokiem. 
Rośnie też zainteresowanie językiem bia
łoruskim, a więc istnieje potrzeba utworze
nia kursów dokształcających. Na koniec 
stwierdzono, że w najbliższym czasie 
BTSK nie będzie organizowało nic nowe
go oprócz tego, co działo się w ubiegłym 
roku. Te formy działania i te imprezy są 
bowiem sprawdzone, zaakceptowane w 
środowiskach, w których mają miejsce. W 
planach jedynie przeciwstawienie się eks
pansji kultury ukraińskiej.

Anna Kowalska

C o d z i e n n o ś ć  p r z ę d z ą  
m a l o w a n a

Taki tytuł nadał Gminny Ośro
dek Kultury w Janowie konkursowi 
na tkaninę podwójną rozpisanemu 
w maju br.

Tkaniny podwójne lub jak kto wo
li dwuosnowowe składają się z 
dwóch warstw wykonanych prostym 
splotem, który przenikając się na
wzajem w różnych miejscach tworzy 
na powierzchni wzory o różnych 
układach ornamentalnych. Najczę
ściej są one dwukolorowe: niebiesko- 
czerwone, zielono-czerwone, czer
wono-czarne. Ponieważ wzór na tka
ninach powstaje przy pomocy ręcz
nego wybierania nitek osnowy, daje 
to tkaczowi dużą swobodę w doborze 
motywów i kompozycji całości.

Na konkurs obejmujący dywany
i makaty wykonane na krosnach rę
cznych, techniką dwuosnowową z 
zastosowaniem tradycyjnych wzo
rów ludowych wpłynęło około 40 
prac. Tematyka ich obejmowała ob
rzędy świeckie i religijne, tradycje 
ludowe oraz środowisko naturalne 
człowieka - wesele, jasełka, obrzę
dy wielkanocne, prace polowe i go
spodarskie.

W niedzielę 14 listopada w 
Gminnym Ośrodku Kultury w Ja
nowie odbyło się otwarcie wystawy 
pokonkursowej połączone ze spot
kaniem z uczestnikami konkursu 
oraz ogłoszenie wyników. Nagrody 
ufundowane przez GOK w Janowie 
w ramach grantu Ministerstwa Kul
tury i Sztuki otrzymały w kategorii 
"Dywany": I - Teresa Pryzmont, II
- Romualda Puzanowska, III - Ali
cja Kochanowska i Aurelia Maje
wska; w kategorii "Makaty": I - Ja 
dwiga Hniedzie jko, II - Romualda 
Puzanowska, III - Teresa Pry
zmont. Jury przyznało też wyróż
nienia: Filomenie Krupowicz, 
Leonardzie Olchanowskiej, Lud
gardzie Sieńko, Felicji Puzano- 
wskiej oraz Stanisławie Czapliń
skiej.

Otwarciu wystawy towarzyszył 
pokaz tkania na krosnach ręcznych 
oraz występy dzieci ze szkoły specjal
nej z Janowa mającej w swoim progra
mie między innymi naukę tkania.

Organizatorzy konkursu postawili 
sobie za cel kontynuowanie miejsco
wej tradycji - dwuosnowowego tkac
twa ludowego, spopularyzowanie jego 
wartości artystycznych, odkrycie no
wych twórców ludowych. Chciano 
również pozyskać nowe, oryginalne i 
wartościowe tkaniny do zbiorów Izby 
Tkactwa Regionalnego istniejącej w 
ośrodku kultury. Czy się to udało, mo
żemy przekonać się sami odwiedzając 
wystawę w Janowie.

Dorota Lewczuk

N i k t  n a s  n i e  p r z e c h r z c i



- Cicho, niesforne artystki - krzyczy 
Janusz Kozłowski, dyrektor Ośrodka Kul
tury w Tykocinie. Za chwilę dyrektor 
zmienia się w Guślarza, rozchichotane 
dziewczynki w aktorów dramatu Mickie
wicza, hol domu kultury w kaplicę cmen
tarną, gdzie odbędzie się obrzęd Dziadów.

Dyrektor-reżyser pracuje w Tykocinie 
od niedawna, ale cóż mógł robić, jeśli nie 
założyć teatr w miasteczku o tak bogatej 
tradycji i teraźniejszości teatralnej.

Do Tykocina zaprosili uczestników 
spo tkan ia  T ea tr  A m a to rsk i na 
Białostocczyźnie organizatorzy: Wojewó
dzki Ośrodek Animacji Kultury, Zakład 
Teorii i Antropologii L iteratury  Filii 
UW, Towarzysztwo Literackie im. A. 
Mickiewicza i Towarzystwo Kultury Te
atralnej z Białegostoku.

Wiedzieli co robią, gdzież lepiej można 
bowiem poczuć jak istotne jest sięganie do 
tradycji i twórcze jej kontynuowanie. 
Przed wojną - o czym powiedziała kustosz 
tykocińskiego muzeum Ewa Rogalewska
- Józef Mściwojewski "szewc z duszą arty
sty" założył w Tykocinie teatr amatorski. 
Tytuły spektakli Gwiazda Syberii, Noc w 
Belwederze, Bolszewicka miłość, Żyd w be
czce dużo mówią nie tylko o gustach przed
wojennej widowni, ale i potrzebach społe
czeństwa, które zaspokajał amatorski teatr. 
Uświetniał patriotyczne rocznice, uczył, 
bawił...

I nas - poważnych naukowców, teatro
logów, instniktorów teatralnych, miesz
czan tykocińskich, publiczność zapełnia
jącą szczelnie małą salkę ośrodka kultury - 
rozbawił spektakl Purynowe łakocie. Re
żyserka - Ewa W roczyńska stworzyła 
bezpretensjonalne widowisko oparte na 
opowiadaniu Szaloma Alejchema, które 
dało nam w pełni odczuć smak niewyszu
kanych uciech w wykonaniu Tykocińskie
go Teatru Amatorskiego. Powstał on z 
młodzieżowej grupy teatralnej prowadzo
nej przez ks. Łubę, do której dołączyli 
członkowie przedwojennego teatru Mści- 
wojewskiego. Tykocinski teatr ma w swo
im repertuarze zarówno widowiska histo
ryczne, jak i polityczno-religijne a także - 
jak to nam zaprezentowano - podtrzymują
ce pamięć o dużej części społeczności 
przedwojennego Tykocina - Żydach, wy
mordowanych w 1941 r. wLesieŁopucho- 
wskim. Mieli oni także swój teatr, którego 
założycielem był Szlomo Rozenberg. Jed
nak teatr nie był akceptowany przez wszy
stkich Żydów, ponieważ rygorystyczna in
terpretacja talmudu zabrania naśladowania 
innych ludzi. Ortodoksyjni Żydzi modlący 
się dziękuję Ci, że nie jestem wśród tych, 
którzy chodzą do cyrku i teatru wydali wal
kę teatrowi Szlomy, który za zgodą księdza

przeniósł się do Katolickiego Domu Para
fialnego.

My jednak występ Teatru Młodzieżo
wego PRO z Białegostoku oglądaliśmy w 
synagodze, nic spełniającej co prawda fun
kcji religijnych. Synagoga, która przetrwa
ła najgorsze okupacyjne lata, po wojnie 
została częściowo rozebrana przez miesz
kańców Tykocina. Odrestaurowana w la
tach 80. pełni funkcję muzeum. Spektakl 
Rodzynki i migdały według ludowej poezji 
żydowskiej w tłumaczeniu Jerzego Fico
wskiego został wyreżyserowany przez Je 
rzego Siecha w sposób prosty, oszczędny
i czysty. I lak też zagrany przez młodych 
aktorów.

Nie zawiedli też widzów jeszcze młodsi 
członkowie teatru Pędziwiatr istniejącego 
przy Towarzystwie Przyjaciół Ziemi Ty- 
kocińskiej. Spektakl Pamiętnik ze starego 
domu w inscenizacji Marii Markiewicz 
przemówił nawet do wytrawnych teatrolo
gów poetycką atmosferą i świeżością.

Amatorski, ochotniczy 
czy samorodny?

Te tak różne dokonania teatralne były 
znakomitą ilustracją sesji popularno-na
ukowej Antropologia teatru jako wydarze
nia na pograniczu kultur, która miała miej
sce na Filii UW w pierwszej części spotka
nia.

Antropologia teatru to dziedzina nauko
wa powstała niedawno. Prof. Irena Sła
wińska polemizowała z definicją, według 
niej redukcjonistyczną, która termin ten za
węża do różnicy kultur i ich wpływu na 
teatr i aktora. Podkreśliła znaczenie tego, 
co przynosi przekaz teatralny jako dar ofia
rowany człowiekowi, otwarty ku transcen
dencji i sacrum.

Na sesji referaty wygłosiły takie sławy 
teatrologii jak ks. dr M arian Lewko z 
KUL-u {Scena plastyczna Leszka Mądzika
- jako filozofia, jako sztuka?), prof. Zbig
niew' Osiński (Zdoświadczeń Ośrodka Ba
dań Twórczości Jerzego Grotowskiego i 
Poszukiwań Teatrałno-Kultlirowych we 
Wrocławiu) i dr Józef Zięba z Lublina 
(Teatr ludowy vr koncepcji Jędrzeja Cier
ni aka). Niestety, białostoccy studenci nic 
pojawili się na sesji. Nic im nie mówiły 
nazwiska i temat spotkań?

Była to pierwsza w Polsce sesja po
święcona antropologii teatru - powie
działa kierowniczka Pracowni Teatralnej 
WOAK-u Alicja Duc, inspiratorka spotka
nia i badań nad amatorskim teatrem w na
szym regionie w okresie międzywojen

nym. - Lata Peerelu to czas, w którym 
teatr amatorski spełniał doraźne propa
gandowe cele "ku czci i bazie". Odro
dzenie teatru samorodnego, ochotnicze
go, bo takie określeń ia są lepsze dla okre
ślenia autentycznego ruchu teatralnego, 
jest możliwe tylko przez sięgnięcie do 
tradycji, do źródeł. Te źródła trzeba po
znać od nowa, bo 45 lat powojennych 
odcięło teatr od korzeni.

Plon badań nad Teatrami amatorskimi 
na Białostocczyźnie w dwudziestoleciu 
międzywojennym w świetle antropologii 
spotkania przedstawiła mgr Małgorzata 
Gaw rychowska-Sowul. Przed drugą woj
ną światową na Białostocczyźnie działało 
około pięciuset teatrów amatorskich, naj
częściej były to efemerydy. Teatr najmoc
niej rozwijał się na wsiach, był czynnikiem 
kulturotwórczym w środowisku, gdzie 
aktorami i publicznością byli członkowie 
tej samej grupy społecznej. Grywano sztu
ki patriotyczne np. Żyj Polsko, ale i reper
tuar podrzędny (Dajcie mi kiełbasy), sięga
no także po pozycje ambitniejsze - w So
kółce na przykład przedstawiono Dla 
szczęścia Stanisława Przybyszewskiego. 
Nic można także zapomnieć o teatrach ob
rzędowych istniejących przy parafiach i o 
wielkim nurcie teatru żydowskiego - 
wszak na naszych terenach połowę ludno
ści stanowili Żydzi. Do czasu wybudowa
nia Domu Ludowego (obecnie Teatru Dra
matycznego) Polacy występowali na sce
nie żydowskiego teatru Pałace. W okresie 
międzywojennym w Białymstoku nie było 
teatru zawodowego, gościnnie występo
wała Reduta Schillera.

Te fakty udało się autorce referatu od
tworzyć z dużymi trudnościami, bo myśl 
teatru amatorskiego nie była dokumento
wana.

Czy możecie Państwo uwierzyć, że 
dzień - choćby trwał od dziewiątej rano do 
dziesiątej wieczorem - może pomieścić ty
le fascynujących wydarzeń teatralnych? A 
to jeszcze nie wszystko. Najmilsze, bo tak 
pięknie staropolskie, mimo że z pogranicza 
z Litwą, pozostawił zespół śpiewaczy z 
Szypliszek. Członkowie zespołu uczą się 
pieśni od starszych ludzi, wyszukują mod
litwy w książeczkach do nabożeństwa, 
przechowywanych w ich rodzinach z po
kolenia na pokolenia. Kontynuują dawne 
obyczaje i obrzędy: herody, jasełka, dni 
krzyżowe, chodzenie z allelują, nabożeń
stwa majowe przy krzyżach, żegnanie 
zmarłych pieśniami pogrzebowymi.

Czegóż chcesz Panie za twe hojne dary, 
za dobrodziejstwa którym nie masz miary - 
żegnały nas słowa pieśni Kochanowskie
go.

Iwona Wąsowicz-Szczepaniak



Teatr Dramatyczny 
im. Al. Węgierki 

ul. Elektryczna 12
*  415-740
Scena duża

1 XII g. 9.00 - Każdemu skarb - E. 
Kuryło I T. Kwinta; reż. - T.Kwinta, 
muz. - T.Kossatti, scenogr. - E.Oyrza- 
nowska
2 I 3 XII g. 10.00 - Każdemu skarb
5 i 6 XII g. 12.00 - Każdemu skarb 
7,8,9,10 XII g.9.00 i 11.30 - Każdemu 
skarb
12 i 13 XII g. 12.00 - Każdemu skarb
14.15.16.17 XII g. 10.00 - Każdemu 
skarb

Scena maia 
1,2,3 XII g. 14.00 - EmigranciS.Mroż
ka w  reż. A.Jakimca
4 I 5 XII g. 16.00 - Emigranci
6 XII g. 14.00 i 17.00 - Emigranci
7,8, 9 XII g. 14.00 - Emigranci
12,13X11 g. 18.00- Lekcja E. Jonesco
- reż. A.Jakimlec
14.15.16.17 XII g. 14.00 - Lekcja E.Jo
nesco
18 XII g. 17.00 - Lekcja E.Jonesco 

Scena X
Kieszeń Sceniczna

1 XII g. 16.00 - Merlin- T e a tr Wiersza- 
lin

Pałacyk w Choroszczy

1,2,3,4,5 XII g. 18.00 - Ambasador 
S.Mrożek- reż. A.Jakimiec 
7,8,9,10,11 XII g. 18.00 - Ambasador
14.15.16.17 XII g. 18.00 - Ambasador

Skarb w Dramatycznym
To jest po prostu inny teatr. N ie d la 

tego inny, że jakby  m niej pow ażny (ad 
res w iekow y 5-90 lat), że m oże "k rako 
wski", ale - ca łk iem  zw ycza jn ie  - inny.

Tak, jakby  był rob iony przez reżysera 
dla niego sam ego, d la jego  w łasne j za 
baw y i radości. I fak tyczn ie , pon iecha ł 
Tadeusz Kw in ta  sztyw nych  kanonów  
sceny, tych tam , trzech jednośc i; nie 
p rz e s trz e g a  cza su  s c e n iczn e g o , ni 
m ie jsca, ani też akcji. C zas tu jes t d o 
w olny, m ie jsce m oże być w szędzie , a 
akcja? Akcję rozp isano także  na g łosy 
w idow n i, k tóra rów nież gorąco pragnie 
zna leźć skarb (kto by nie chcia ł!? ) o b ie 
cany przez au to rów  - każdem u.

I sam  T e a tr D ra m a ty c z n y , na oka 
zję p rem ie ry jakoś się "odsztyw n ił", d y 
rektor Jak im iec był w yją tkow o pog o d 
ny, a ponadto b łyszcza ł pu low erk iem  z 
em b lem atem  sztuki na p iersi, reżyser 
s iedzia ł na w idow n i w śród w idzów  sp o 
kojny o aktorów , dzieci m ogły kup ić za

jedynego  dw udziestaka p o łysk liw ą  p la 
kietkę, ja kby  atrapę ukrytego skarbu w  
kszta łc ie  słońca, a i p rogram  w ydano  
ładny: czerw ono-czarny, lecz chędog i.

Spektak l "d la  dz iec i" w puszczono  (o, 
zgrozo!) na Scenę Dużą, dzięki czem u 
dostrzeg liśm y, że D yrekcja  za a kce p to 
w a ła  ko rczakow ską  m aksym ę: "dz iecko  
to już dorosły"... I s łuszn ie  - te a tr na leży 
do tych, k tó rzy  są  dziećm i dziś, zaś w i
dzam i w ie rnym i s taną się już  ju tro ...

Zabaw a była  rzeczyw iśc ie  p rzedn ia !
Jak zapow iada ł w  w yw iadach  reży 

ser, w  spektaklu  po jaw iły  się e lem en ty  
w szech  sztuk tea tra lnych, a także  p a ra 
tea tra lnych. S nu ły się dym y w  tak ie j in 
tensyw nośc i, że w  pew nym  m om encie  
(ku lm inacyjnym ?) zasnu ły naw e t parte r 
w idow n i, były strza ły  dość os tre  (pe tardy 
s z e re g o w e ? ), ż o n g le rk a , a k ro b a c je , 
ekscen tryczny w eh iku ł rodem  z cyrku i 
w  ogó le  ew enem ent z eks traw aganc ją , 
a nade w szystko  w  sza lonym  tem p ie  
m knąca - ZAB A W A , w k tó rą  w c iągnę ła  
się ca ła  w idow n ia  (choć ta  p rem ie row a  
zaw sze sztyw na!).

R eżyser postaw ił przed w yko n a w ca 
mi zadania , w ym aga jące ak to rs tw a  " to 
ta ln e g o ": p redyspozyc ji b a le to w ych  i 
w oka lnych, spraw nosci fizyczne j, s iły  i 
w ytrzym a łośc i. T rzeba tu p rzyznać, że 
cały zespół aktorski doskona le  sobie ra 
dzi w  poszuk iw an iach  skarbu, choć w  
bajce Kuryło i Kwinty nie jes t to b yn a j
mniej proste.

Lucyna Idźkowska zaprezen tow a ła  
się w  dw óch ro lach: K ró lew ny i W różki. 
Obie postaci op racow ała  s ta rann ie , b a 
cząc, by nie było pow tórzeń, i fak tyczn ie  
nie ma. K ró lew na, s tw orzona  m e todą  
akto rs tw a  kreatyw nego, pe łna  u m ia rko 
w anych  prze rysow ań, g ra w ito w a ła  w  
stronę kom ediow ości, by ła  zabaw na  i 
na iw nie spontan iczna. W różka  zaś n ie 
co posępna, zbudow ana na cechach 
osobow ych  aktorki, fascynow a ła  ta je 
m niczą u rodą  i cała skonstruow ana była  
z zagadek. Ach, jak to dobrze  k iedy  
aktorka, po zagraniu traged ii an tyczne j, 
m oże zakosz tow ać aktors tw a d ia m e 
tra ln ie  różnego!

Dorota Radomska w y s tą p i ła  na  
s w y m  z w y k ły m  d o b ry m  p o z io m ie . 
D z iew czyna - to dz iew czyna... Pe łna 
irrac jona lnego entuzjazm u, trochę  ro z 
trzepana, żyw io łow a, w łaśc iw ie  w ko m 
ponow ana w  partnerski zespół.

Ohłopak - Jacek Dawidowicz - u k a 
zał ca łą  pa le tę  swych n ie w yko rzys ta 
nych dotąd m ożliw ości. C iekaw e, czy 
w ie on, iż posiada rzadko spo tykany 
w dz ięk scen iczny, rozum iany jako  da r 
budzen ia  sym patii w idzów ? O g ląda jąc  
tego akto ra  trzeba było  p rzyznać, że 
dysponu je  p rzebogatym  w a rsz ta tem  i 
predyspozyc jam i do k reow an ia  n a jtru d 
nie jszych postaci, a jes t to  "skarb" is to t
ny d la  aktorsk iego rozw oju.

Im presario , Polic jant, C zarny C h a ra 
kter - te trzy postac ie  da ły  Robertowi 
Ninkiewiczowi szansę  stw orzen ia  g a 

lerii p rześm iesznych  ról, postac i ch a ra 
k te rys tyczn ych , z ró żn ico w a n ych . Re
żyser, ja k  na leży  sądz ić , s taw ia ł tu na 
tzw . "w a runk i" ak to rsk ie , w  przypadku  
pana  R oberta , w yraża jące  się tu szą  i 
tw a rzą  sym pa tycznego  grubasa . B ieda 
je dnak  w  tym , że  ak to r je szcze  tych 
w a ru n kó w  "n ie  czu je " i nie w yko rzys tu je  
ich w  tw orzen iu  postac i. W ew nętrzn ie  
pozosta je  - ja k  sądzę  i oby  ja k  na jd łuże j
- nada l s y m p a ty c z n y m  m a łym  ch ło 
pcem  z ca łą  jego  ch łop ięcośc ią . I co 
na jm nie j do dw óch  z k reow anych  ról 
n iezbyt ta  ch ło p ię co ść  p rzysta je . Nie 
na leży tych  spo trzeżeń  p rzy jm ow ać ja 
ko osądu  nega tyw nego , a racze j jako 
p ropozyc ję  k ie runku  da lsze j p racy ak to 
ra nad sobą.

Przy m ocnym  tem po ry tm ie  w idow i
ska gdz ien iegdz ie  szw ankow a ła  zespo- 
łow ość  ak to rsk ich  re lac ji: nie w szędz ie  
s łysza ło  się pa rtne ra , nie zaw sze  "od 
b ie ra ło " jego  tekst. W iadom o jednak, że 
tego typu b rak i zn ika ją  dop ie ro  po pew 
nej ilości p rzedstaw ień .

P ew ne ko n tro w e rs je  m oże  budz ić  
p la s tyka  sp e k ta k lu : rozg a rd ia sz , po
m ieszan ie  e lem en tów , b rak logiki ob ra 
zów  i znaków  p las tycznych , to ta lne  "za 
śm iecen ie " sceny rzeczam i, b łysko tka 
mi, rekw izy tam i, p rzypadkow ość. S po 
ro ta m  z poe tyk i rek lam  te lew izy jnych , 
og lądanych  p rzez dziec i na rów ni z do 
b ranockam i. I m oże tu  na leży szukać 
ź ród ła  insp irac ji ta k ie j reżyse rsk ie j p ro 
pozyc ji?  M yślę  jednak, że scenogra f 
Elżbieta Oyrzanowska św iadom ie  od 
w o ła ła  się do k ie runku  sztuki w sp ó ł
czesne j zw anego  pop -a rtem , k tó ry  po 
lega p rzec ież  na s tosow an iu  w ie lopo- 
s ta c io w ych  fo rm  "d o b itn ych , u p ro sz 
czonych , zacze rpn ię tych  z codz ienne 
go o toczen ia ... uw ażanych  do tąd  za 
w u lgarne". W iem y też, że pop -a rt dopu 
szcza  s tosow an ie  cy ta tów  ze w sp ó ł
czesnych  rek lam , kom iksów , e tykie tek, 
b łysko tek w  szoku jących  p roporc jach  i 
zde rzen iach .

C zy sz lache tne  p rzes łan ie  baśn i "do
brze się czu je " w  tak im  o toczen iu?  O d 
pow iedzm y py tan iem : "czy baśn iow e 
p rzes łan ie  w  baśn iow e j o toczce  nie za 
brzm i zbyt ck liw ie?  C zy p rzedm io ty  co 
dz iennośc i i b lisk iego  o toczen ia  nie czy 
nią baśn i i je j p rzes łan ia  bardz ie j "na 
szym i", rea lnym i i os iąga lnym i?  Z w łasz
cza, że ten  ty tu ło w y  skarb  d la  każdego 
- je s t:

...szukania zawsze wart -
czy wiesz już gdzie on jest?
O, tu, na serca dnie -
to co czujesz, to jest twój
największy skarb..

Kacper Sądecki

Teatr Dramatyczny im. Al. Węgierki w Białym
stoku. Scena Duża. Elżbieta Kuryło, Tadeusz 
Kwinta Każdemu skarb. Reżyseria - Tadeusz 
Kwinta. Scenografia - Elżbieta Oyrzanowska.



Białostocki Teatr Lalek 
ul. Kalinowskiego 1 

« 250-31

SCENA DZIECI

Pavel Polak - Czerwony Kapturek 
reż. - Karol Fischer 
scen. - Maria Żilikova 
muz. - Norbert Bodnar
2 XII-g. 10.00
5 XII - g. 11.00 
7,12 XII-g. 10.00

Carlo Gozzi - Król Jeleń 
reż. Wojciech Kobrzyński 
scen. Ryszard Kuzyszyn 
muz. Krzysztof Dzierma
8,9,10 XII-g. 10.00

Kopciuszek - spektakl Teatru Lalka z 
Warszawy
autor - Jan Brzechwa 
adapt. i reż. - Zdzisław Rej 
muz. - Aleksander Radzewski 
scen. - Jan Zieliński 
choreogr. - Władysław Janicki
1, 3 XII-g. 10.00 i 12.00 
4 XII-g. 11.00 

SCENA DOROSŁYCH

Wojciech Szelachowski
- Żywa klasa - rewia intelektualna 

reż. Wojciech Szelachowski 
scen. Andrzej Dworakowski 
muz. Krzysztof Dzierma
4 XII - g. 18.00
5 XII - g. 18.00 
7 X II-g . 20.00

W dniach 11-12 XII 1993 r. w sali 
teatru odbędą się elim inacje mię
dzywojewódzkie VII Ogólnopolskiego 
Forum Teatrów Dzieci i Młodzieży 
Szkolnej.

Tragiczna premiera
Metaforę o przemijaniu, o czasie i 

historii należy budować na konkretach. 
Rozumiem artystę tworzącego metafo
rę teatralnąopartą na obrazie, w którym 
młoda i piękna dziewczyna błądzi 
wśród glinianych garnków i śpiewa, 
tańczy, płacze wpatrując się w drgają
ce cienie.

Antygona Agnieszki Maliszewskiej 
nie przekroczyła jednak tego progu, za 
którym już artystyczne środki ekspresji 
czynią spektakl i aktora wiarygodnym.

W spó łczesny w idz, zda je  się, o b se sy j
nie szuka  na scen ie  au ten tycznośc i lub 
p rzyn a jm n ie j zabaw y, p rzym rużen ia  
oka. C hoćby pozoru  tych  cech, k tórych 
jem u - w idzow i - tak  bardzo braku je . 
S ta roży tna  trag iczność  sygna lizow ana  
im ien iem  o raz  g robow a  c iem m ność, 
rozśw ie tlana  n iek iedy g łosem , cza sa 
mi m uzyką  lub na jzw ycza jn ie j b lask iem  
św iecy  - w szys tko  to i trochę innych 
n iedom yś leń  postaw iło  aktorkę  przed 
zadan iam i n iew ykona lnym i. B analne i 
pseudo  tea tra lne  jest w  tym  p rze d s ta 
w ien iu  p raw ie  w szys tko . P raw dziw e, 
tea tra lne  są  p rzedm io ty  rozrzucone  na 
scenie . G lin iane  garnki.

Z achw ycony jes tem  A gn ieszką  M a
liszew ską . Fakt, iż pod ję ła  ryzyko s tw o 
rz e n ia  in s c e n iz a c ji ta k  w ie lo z n a c z 
nych, trudnych  teks tów  jes t znak iem  
poz iom u je j asp irac ji i m arzeń. Ten m o
nodram  trak tu ję  i p roponu ję  p rzeżyw ać 
jako  w ażne  dośw iadczen ie  i osob is ty  
sukces p rzysz łe j artystk i tea tru . S e n 
sem  nasycone  są  te  dz ia łan ia , które 
do szu ku ją  się sensów . Jes tem  p rze ko 
nany, że dzięk i te j p racy  dos trzeg ła , iż 
te a tr tw o rzy  się na kon trapunktach , że 
"p rzeżyw an ie " m usi być zag rane  róż 
nym i ś rodkam i scen icznym i, nie zaś 
p r z e ż y w a n e ,  ż e  n a p ię c ie ,  je g o  
w skaźn ik , m usi s tw arzać dynam iczny  
w ykres  itd. itp. A gn ieszka  M a liszew ska  
z re a lizow a ła  spektak l w e w spó łp racy  z 
bardzo  m łodym i m uzykam i B ia łe g o s to 
ku. To ko le jny  sukces: dop row adz ić  
w spó lne  p rzeds ięw z ięc ie  do p rem iery.

K o ń c z ą c : tra g e d ii A n ty g o n y  n ie 
m ożna zag rać  sądząc, iż traged ia  ro z 
g ryw a  się w ew ną trz  cz łow ieka . T ra g e 
d ia  spe łn ia  się w  re lacji, w  uk ładach  i 
uza leżn ien iach  osób. Jakże  w span ia ły  
był fragm en t Antygony w  reż. A. Jak im - 
ca, inscen izu jący  rozm ow ę O jca  (K re o 
n a ) ze  s w o im  S y n e m  (H a jm o n ) .  
M ężczyźn i. Dwu sam ców  (na łon ie  n a 
tu ry) zakreś la jących  rew iry  sw ej d o m i
nacji i w o lnośc i. I żaden  nie w yg ra ł. I 
żaden  nie w yrzek ł się w ięz i i relacji 
uczuc iow ych . Pełna bó lu  i sza leństw a 
toczy ła  się rozm ow a po okręgu , każda  
po sw o im  okręgu, okreś la jąc  re lacje 
w obec  d rug iego  cz łow ieka .

Jerzy Binkowski 
Agnieszki Maliszewskiej Antygona, dyplom 
aktorski pod opieką Krzysztofa Rau, adaptacja
i scenografia: A. Maliszewska, muzyka R. Mi- 
trosz, prem. 13 listopada w Teatrze Szkolnym 
PWST w Białymstoku.

Państwowa Filharmonia 
ul. Podleśna 2 
327-343; 416-557

2 XII g. 18.00 i 3 XII g. 19.00 
Koncert Oratoryj ny

O rk iestra  Symfoniczna F ilharm onii 
Białostockiej
Chór Kameralny Akademii Muzycznej
Cantica Cantamus
Violetta Bielecka - dyrygent
Joanna Sperska - sopran
Beata Koska - mezzosopran
Hubert Miśka - tenor
Czesław Gałka - bas
A rtur Mitrosz - organy
P r o g r a m :
W.A.Mozart - Vesperae solennes de con- 
fessoreK V  339
W.Dankowski - Msza na dwie waltornie, 
dwoje skrzypiec, organy, głosy solowe i 
chór

10X11 g. 19.00
Koncert Sym foniczny

O rk iestra  Symfoniczna F ilharm onii 
Białostockiej
Adam Natanek - dyrygent 
Mirosław Płoski - waltornia 
P r o g r a m :
G.Rossini - Cyrulik sewilski 
W.A.Mozart - Koncert waltorniowy S-dur 
KV 447
L. van Beethoven - VIII Symfonia F-dur. 
op. 97

16X11 g. 13.00 i 17X11 g. 19.00 
Koncert Symfoniczny

O rk iestra  Symfoniczna Filharm onii 
Białostockiej
Mirosław Jacek Błaszczyk - dyrygent 
Michał Grabarczyk - skrzypce 
P r o g r a m :
P.Czajkowski - Koncert skrzypcowy D-dur 
op. 35
M.Rimski-Korsakow - Suita symfoniczna 
"Szecherezada" op. 38

31 XII g. 18.00
Koncert Sylwestrowy

O rk iestra  Symfoniczna Filharm onii 
Białostockiej
Mirosław Jacek Błaszczyk - dyrygent 
P r o g r a m :
Przeboje muzyki wiedeńskiej



M u z e u m  O k r ę g o w e  
R a t u s z ,  

R y n e k  K o ś c i u s z k i  

«  2 1 4 - 4 0 ;  2 1 4 - 7 3

Czynne w godz. 10.00 - 17.00 (oprócz 
poniedziałków i dni poświątecznych).

Ekspozycje stałe
Galeria malarstwa polskiego 
Pradzieje Białostocczyzny

Ekspozycja czasow a
"Jeśli wolność czuć i kochać umiesz..."
- w 75 rocznicę odzyskania niepodle
głości

M u z e u m  R z e ź b y  

A l f o n s a  K a r n e g o  

u l .  Ś w i ę t o j a ń s k a  1 7  
»  3 2 7 - 3 9 2

Czynne w godz. 10.00 - 17.00 (oprócz 
poniedziałków i dni poświątecznych)

Ekspozycje stałe
Historia życia twórczego
Portrety Wielkich Polaków
Pracownia rzeźbiarska
Sztuka dawna i współczesna z kolekcji
artysty

Wystawa czasow a
Rzeźba i medale Ryszarda Stryjeckiego

M u z e u m  w  B i e l s k u  
P o d l a s k i m  - R a t u s z  
u l .  M i c k i e w i c z a  5 6  

«  2 2 - 4 4

Czynne w godz. 10.00 - 17.00 (oprócz 
poniedziałków)

Ekspozycja czasow a
Malarstwo i rzeźba twórców z Drohi
czyna

M u z e u m  w  T y k o c i n i e  
u l .  K o z i a  2  ®  1 8 - 1 6 - 2 6

Czynne w godz. 10.00 - 17.00 (oprócz 
poniedziałków i dni poświątecznych).

Ekspozycje stałe
Wnętrze sali dawnej synagogi 
Uczta Sederowa - z dziejów obrzędo

wości paschalnej Żydów polskich 
Galeria malarstwa Zycha Bujnowskie
go
Gabinet glogerowski

Ekspozycje czasow e
Malarstwo Ninel Kameras-Kos 
Światło w kulturze żydowskiej - lichta
rze, świeczniki, lampy chanukowe ze 
zbiorów Muzeum w Tykocinie i Żydo
wskiego Instytutu Historycznego w 
Warszawie

M u z e u m  w  C h o r o s z c z y  
P a ł a c  ®  2 7 0 - 5 1  w .  2 5 2

Czynne w godz.10.00 - 15.00 (oprócz 
poniedziałków i dni poświątecznych).

Ekspozycja stała
Unikalne wnętrza pałacowe

P u n k t  M u z e a l n y  
w  S u p r a ś l u  

P a ł a c  O p a t ó w  
® 1 8 3 - 5 0 6

Czynny w godz. 9.00 - 16.00 (oprócz 
poniedziałków i wtorków po wolnych 
sobotach).

Wnętrza pałacu Opatów 
Freski z XVI w.

M u z e u m  H i s t o r y c z n e  
u l .  W a r s z a w s k a  3 7  

^  4 1 6 - 5 9 1

Czynne w godz. 10.00-17.00 (oprócz 
poniedziałków i dni poświątecznych).

Ekspozycje czasowe
Na dworze Jana Klemensa Branickiego 
Świat, który nie może zginąć 
Stary Białystok w fotografii

M u z e u m  W o j s k a  

u l .  K i l i ń s k i e g o  7  

® 4 1 5 - 0 8 1 ,  4 1 5 - 4 4 8

C zynne w g o d z in ach  9 .3 0 -1 7 .0 0  
(oprócz poniedziałków oraz 25 XII 93r.)

Ekspozycje stałe:
Dzieje wojskowe ziem  pó łnocno- 
wschodniej Polski (X-XX w.)

Galerie sztuki:
Galeria Rzeźby Batalistycznej Edmun
da Majkowskiego 
Żołnierz polski w sztuce ludowej 
Sala Sławy Bojowej 
Sala Rycerska

Wystawy czasow e:
Dary i kolekcje w zbiorach Muzeum 
Wojska w Białymstoku 1968-1993
4 Pułk Ułanów Zaniemeńskich 
(do 5 XII br.)

W ystawy objazdow e:
Białystok w wojnie 1920 r.
Historia polskiego munduru 
Polski orzeł wojskowy 
Symbole najbliższe sercu Polaka 
(gdło, barwa, hymn)
Moją Ojczyzną jes t Polska Podziemna
- z  d z ie jó w  ZW Z-AK-W iN na 
Białostocczyźnie

W ramach spotkań muzealnych pod 
hasłem Podajmy dłoń historii 11 grud
nia br. odbędzie się prelekcja (adreso
wana do młodzieży szkół podstawo
wych i średnich) Dzieje przysięgi woj- 
skowej ilustrowana filmami.

G a l e r i a  A r s e n a ł

16 grudnia w Państwowej Galerii 
Sztuki w Białymstoku zostanie otwarta 
wystawa znanego grafika Andrzeja 
Dworakowskiego.

Stworzenie indywidualnego, a jed
nocześnie znaczącego języka jest jed
nym z najważniejszych zadań stoją
cych przed artystą. Udaje się to tylko 
nielicznym.

Prace Andrzeja Dworakowskiego 
wywodzą się z pewnej konwencji este
tycznej końca lat 70-tych i początku 80- 
tych. Są jednak indywidualne i nie spo
sób wtłoczyć ich w ciasną definicję. Kie
dy zastanawiam się nad tym, co decy
duje o ważności tych prac, o ich miejscu 
w sztuce, dochodzę do wniosku, że za
warta w nich prawda.

Ekspresja tych rysunków wynika ty
leż z programu artystycznego, co z oso
bowości autora. W ten sposób prace 
dojrzewają razem z twórcą, zachowu
jąc jednak swój charakter, powiedzmy 
"wrodzony".

Andrzej Dworakowski buduje język 
formalny swoich prac w oparciu o bar
dzo profesjonalny i wciąż doskonalszy 
warsztat, operując niespokojną lecz sil-



ną kreską, zam azu jąc, des truu jąc, zm a 
gając się z pow ie rzchn ią , ka lecząc ją, 
d z ie lą c , tw o rz ą c  co lla g e s . N aw e t w  
chw ili, gdy  jego m ożliw ości w a rsz ta to 
w e pozw a la ją  na tw o rzen ie  fo rm  bardzo 
w ysm akow anych  i es te tycznych au to r 
nie rezygnu je  z "n ieurody". Sznyty, o b 
szarpane brzeg i, w yda rte  zd jęc ia , to  
przecież jego  środki w yrazu , w łasne  jak  
charakte r p ism a.

W prow adza jąc postac ie  i rekw izyty 
nadaje im  rów norzędną  rangę. Postacie 
zredukow ane są  do po łow y, często  re 
kw izyty są  oka leczone , obo la łe , obw ią 
zane bandażem  serce, k lęczący  stół. 
N awet w p row adzony ko lo r w  postaci 
a kcen tów  b ie li, a p rzede  w szys tk im  
czerw ien i, nie w p ływ a ko jąco na klim at 
tych prac. W  rezu ltac ie  nie este tyzu je , a 
w ydobyw a dram at.

W  parze z język iem  fo rm a lnym  idzie 
język znaków  ikonogra ficznych . O po 
w iadać o nim to tak, jak udzie lać od p o 
w iedzi na pytan ie  "co poe ta  chcia ł przez 
to pow iedzieć". Bogaty język  znaków  i 
znaczeń  używ any jes t przez artystę  z 
dużą  dyscyp liną . W szyscy  "m ieszkam y 
w  Polsce" i d la tego  rysunki D w orako 
w skiego są  dla nas czyte lne , m ów ią  o 
tym , co jest i naszym  udzia łem . Ale ich 
p raw dziw e brzm ien ie  da lek ie  jes t od li
te ra tury, dos łow nośc i, artys tyczne j p ub 
licystyki. Na ten język  znaków  składa ją  
się cykle stołów , przy któ rych  nie m ożna 
usiąść, krzese ł n iekom ple tnych , g rożą 
cych upadk iem , na jeżonych  w ilków  i 
sm utnych, b rzydkich  face tów .

N apraw dę fascynu jące  jes t jednak 
to, że ten cha rak te rys tyczny sznyt, ten 
"pazur", panu je  nad ca łą  tw ó rczośc ią  
artysty, a jego p raca jes t zaw sze au to r
ska. Te sam e środki w yrazu  stosu je  w  
grafice w arsz ta tow e j i użytkow ej, w  ry
sunku i scenogra fii. Robi to z pe łną  
św iadom ością  i nie rezygnu jąc z intuicji, 
to coś nie do podrob ien ia , n ie do s fa ł
szow an ia . Robi to odpow iedz ia ln ie  i 
konsekw entn ie .

Ta konsekw encja  nie jes t ani często 
spotykana, ani ła tw a. D zięki niej artysta  
realizu je w  przeciągu lat w łasny p ro 
gram , nie będąc ś lepym  na d ośw iad 
czen ia  innych, ale i nie u lega jąc pokusie 
radyka lne j zm iany stylu. Jednocześn ie  
jego p raca nie kostn ie je , nie zam yka się 
w  m echan icznym  prze tw arzan iu  w yp ró 
bow anych środków  w yrazu , ale żyje, 
do jrzew a, p rzeksz ta łca  się. W sze lk ie  
zm ia n y  w y n ik a ją  z o k re ś le n ia  drog i 
tw órcze j, dzięki tem u dz ie ło  daje pełn ię 
i jasność.

Wojewódzki Ośrodek 
Animacji Kultury 
ul. Kilińskiego 8, 

® 320-724; 328-652

6 XII - Mikołajki w Poświętnym - im 
preza z cyklu Samorządność tak - sa
motność nie.
7 XII g. 16.00 - Mała Galeria Sztuki -
otw arcie  w ystaw y m alarstw a i g ra fik i 
Joanny Auron.
6-12 XII - Spotkania Laureatów II 
Konkursu Recytatorskiego dla Pola
ków na Litwie, Białorusi i Ukrainie 
KRESY ’93
O rgan iza to rzy : T ow arzystw o  Ku ltu ry 
Teatra lne j, Wspólnota Polska, W O AK.
11 XII - Knyszyński Ośrodek Kultury
- Przymrozki Poetyckie - spo tkan ie  
K lubu Poetów  i P isarzy Ludow ych.
13 XII - Podsum owanie Wojewódzkie
go Przeglądu Amatorskiej Twórczo
ści Plastycznej.
20 XII - Podsum ow anie konkursu  Bli
żej Teatru.
O rgan iza torzy: TKT, W O AK.

Miejski Dom Kultury 
ul. Legionowa 5 

248-23; 215-15

1 XII - sala kina Forum 
g. 1 1 .0 0 ,1 6 .0 0  - spektakl tea tra lny  tra 
ktu jący o problem ach AIDS

12 XII - Klub R o z ryw k i 
g. 10 .00-14.00 - G iełda K o lekc jonerów

Klub Rozrywki
Każdy poniedziałek g. 19.00, środa g. 
18.00, piątek g. 19.00 - zajęcia aerobicu.

Repertuar Kina Forum
2-13 XII - Balanga (film  prod. poi.)
5-19 XII - Lepiej być piękną i bogatą 
(film  prod. poi.)
6 -12 XII - Na krawędzi (film  prod. USA) 
26 -30  XII - Niesamowita Mc Ckoy 
(USA)
3-4-5 XII - P rzegląd film ów  polsk ich

S zczegó łow y program  film ow y pod nr 
tel. 223-70

Dom Kultury 
ŚRÓDMIEŚCIE 

ul. Kilińskiego 11 
W 416-517

Muzyka
- S po łeczne  O gn isko  M uzyczne 
N auka  g ry  na ins trum en tach  w  k las ie : 
fo rtep ian , g ita ra  k lasyczna , akordeon, 
skrzypce , fle t p ros ty , fle t poprzeczny, 
sakso fon , keyboa rd  (o rgany e lek tron i
czne).
Zapraszamy dzieci od lat 7, młodzież i 
dorosłych.
- Z espó ł M uzyki D aw nej F le tów  P ros
tych  Cantio Polonica.
- Z espó ł akordeonow y.
- Kurs g ita row y.
- Z a jęc ia  d la  dz iec i (od lat 7) i m łodz ieży 
w  chórze .
16 XI11993 r. - K oncert uczn iów  S po
łecznego  O gn iska  M uzycznego  
Taniec
- S po łeczne  O gn isko  Ba le tow e 
Zapraszamy dzieci w wieku 6-8 lat
- Kurs ta ń ca  tow a rzysk ie g o  d la  dzieci 
od lat 10
Plastyka
- W ystaw a  p rac Jerzego Swoińskie- 
9 0
Działalność usługowa
O rg a n iz o w a n ie  k o n c e rtó w  i im p re z  
oko licznośc iow ych  na z lecen ie . 
Szczegółowe informacje uzyskać moż
na w DK "Śródmieście " tel. 416-517.

Sokolski Ośrodek Kultury 
ul. Grodzieńska 1 

24-35

D ysku sy jn y  K lub  F ilm ow y Fantom i 
W o jew ódzk i O środek A n im acji Ku ltury 
w  B ia łym stoku  za p ra sza ją  na przeg ląd  
film ów  z Dustinem Hoffmanem, który 
odbędz ie  się w  k in ie  Sokół.
W  ram ach p rzeg lądu  k inom an i obe jrzą  
nas tępu jące  film y:
3 XII g. 19.00 - Mały wielki człowiek - 
A rthu ra  P enna
10 XII g. 19.00 - Absolwent - M ike  
Nicholsa
17 XII g. 19.00 - Przypadkowy bohater
- Stephana Frearsa

Pre lekcje  p rzed  film am i w yg łoszą : m gr 
Krystyna Kostera (SO K) i m gr Lidia 
Orlikowska (W O AK).



KOMPAKTOWISKO
B ia łostocki rynek CD w  lis topadz ie  cha rak te ryzow a ł się 

pew ną posuchą , bow iem  u nas w szys tko  idzie  fa lam i. S tąd 
w  ka tegoriach  pop i rockow ych  nie po jaw iło  się zbyt dużo 
now ości, a jeś li naw et to nie aż tak ich , żeby były godne 
po lecenia . Jak  zw yk le  w  n iektó rych  sk lepach po jaw iło  się 
kilka in te resu jących  - choc iaż sta rszych - p łyt jazzow ych  dla 
koneserów . N a tom iast p rzebo jow o  radzi sobie m uzyka po l
ska, w yda jąc  co raz w ię ce j k rążków  CD, n ieźle  techn iczn ie  
nagranych i w ykonanych . E ksp lozji podaży na leży chyba  
spodziew ać się w  grudn iu , bow iem  p ły ta  CD jes t zaw sze 
w dz ięcznym  i w ys ta rcza jąco  d rog im  p rezen tem  pod cho inkę. 
Być m oże d ys trybu to rzy  s taną  na g łow ie  i szybc iu tko  sp ro
w adzą  nagryw ane  zw yk le  z okazji Bożego N arodzen ia  płyty 
znanych w ykonaw ców  z ko lędam i starym i i now ym i oraz 
p iosenkam i św ią tecznym i. D zis ia j k ilka  p ropozycji tak trochę 
ni z g ruszki, ni z p ie truszk i, ale n iekon ieczn ie  trzeba  to 
kupow ać, choc iaż pos łuchać w arto .

* * *

BRUCE SPRINGSTEEN In Concert : MTV Plug- 
ged

S pringsteena  m ożna  lubić, m ożna nie lubić, m ożna lub ić 
ty lko n iektóre  jego  in te rp re tac je  i okresy tw ó rczośc i ale nie 
da się ukryć, że jes t on sym bo lem  A m eryki lat 80-tych , ja k  
sym bo lem  lat 60-tych był Bob Dylan. Z re sz tą  nie p rzyp a d 
kiem  nonsza lanc ja  w ykonaw cza , w yraźna  i ch a ra k te rys tycz 
na lin ia m e lodyczna  ba llad , s ty l g ry na harm on ijce  ustne j 
Bossa p rzypom ina ją  często  D ylana. I bardzo św ie tn ie . Tym  
razem  S prings teen  nagra ł p łytę  w  a k u s ty c z n y m  s tu d iu  
M TV , a le  w  p rze c iw ie ń s tw ie  do w szystk ich  innych w yko 
naw ców  nagra ł ją  "p lugged", czy li z ins trum en tam i napędza 
nymi e lek tryczn ie . Ty lko  p ie rw sza  p iosenka  Red Headed 
Woman w ykonana  je s t z tow a rzyszen iem  g ita ry  akustyczne j, 
w  pozosta łych  Boss kon tynuu je  rockow y nurt sw oje j tw ó rczo 
ści. To spraw a gustu, ale n iże j podp isany  s łucha w yłączn ie

starych ba llad B ruce ’a, z doskona łym i tekstam i i szczyp iącą 
duszę  m elodią. Jeże li ma się na tom iast ochotę posłuchać 
łom otu , to się w łącza  "ZZ Top" albo coś bardzie j jeszcze 
ostrego. P łyta Bossa to w  zasadz ie  przeg ląd  jego  do tychcza 
sow ego repertuaru , b rzm ien iow o je dnak  m imo w szystko  
przytłum iony, ale też  stud ia  M TV  m a ją  sw oje praw a. N ic 
szczegó lnego , choc iaż  cenny nabytek w  ko lekc ji nagrań 
tego w ykonaw cy.

* * *

CZESłAW NIEMEN M ourner’s Rapsody
C om pactow y rem ix p ły ty  nagrane j przez N iem ena  w  U SA  

w  latach 1973-1974, k iedy  to jeszcze  nasz na jw yb itn ie jszy  
w oka lis ta  m iał nadzie ję  na ka rie rę  w  tam te jszym  środow isku. 
Z karie ry nic nie w yszło , bo w y jść  nie m ogło, a le p ły ta  udała 
się n ieźle. Z w łaszcza  d la po lsk ich  fanów  i zw łaszcza  s łucha 
na dzis ia j, k iedy daw ni w ie lb ic ie le  pana C zes ław a  znużeni 
są  jego m ono tonną  m uzyką  film o w ą  i eksperym entam i, z 
których nic nie w yn ika .

Na płycie zna laz ł się oczyw ośc ie  b rzm iący  z ang ie lska  
Bema pamięci rapsod żałobny do s łów  N orw ida, do którego
- w  w ersji CD  - dodano  jeszcze  Prelude. W  każdym  razie 
m ożna dostrzec  jak im i m ożliw ośc iam i nagryw an ia  dźw ięku 
dysponow a ł już w ów czas am erykańsk i p rzem ysł rozryw ko
wy. To co na p łycie  skop iow ane j w  Polsce w ydaw a ło  się 
p łaskie  i pozbaw ione  czadu, w  w ersji laserow ej pow ala 
po tęgą  i s iłą  w yrazu . P łyta na tom iast jes t ek lektyczna , ale 
też N iem en chcia ł p raw dopodobn ie  p rzeds taw ić  am erykań 
skim  s łuchaczom  szerokie  spectrum  sw oich za in te resow ań . 
M am y tu w ięc  ora to ria  i sou low e kaw ałk i rodem  z p ie rw szego 
etapu tw órczośc i N iem ena jak  Lylacs and Chamapgne, jest 
trochę cerk iew nego  zaśp iew u i bardzo m e lody jne j m uzyki. 
W  sum ie g ra tka  d la  cz te rdz ies to la tków , k tó rzy nie tak  daw no 
jeszcze  w iew a li m arynarkam i podczas w ykonyw an ia  Płonie 
stodoła lub Dziwny jest ten świat. D zis ia j zapew ne  pa liliby  
zapa ln iczk i.

MrCD

DRODZY WIDEOMANI!
Czas biegnie nieubłaganie i kolejny rok 

mamy już prawic za sobq. Czy 1993 był 
rokiem udanym w branży filmowej oraz 
kullurze, okaże się zapewne za kilka lat. Ja 
ze swej strony pragnę zwrócić Państwa 
uwagę na kilka ważnych wydarzeń, które 
miały miejsce w naszym polskim światku 
wideo.

Na pierwszy plan wysunąłbym sprawę 
braku uregulowań prawnych, które od lal 
gnębią wszystkich związanych z rynkiem 
audio-video. Brak ustawy o prawie auto
rskim przynosi kolosalne straty budżetowi 
państwa i powiększa popularna ostatnio 
tzw. "szara strefę". Ten stan rzeczy, gdzie 
złodziej czuje się bezkarny, może dopro
wadzić do całkowitego załamania przemy
słu wideo, a należy pamiętać, że według 
szacunkowych danych z pracy w usługach 
(wypożyczalnie) oraz handlu (hurtownie, 
dystrybutorzy) utrzymuje się około 100 tys. 
osób. A do tego dochodzą jeszcze drukar
nie (okładki), powielarnie itd. Z własnych 
obserwacji mogę śmiało stwierdzić, że ry
nek wideo w ostatnim roku znacznie obni

żył loty. Aby zupełnie nie zniknąć z powie
rzchni należy jak najszybciej wprowadzić 
nowa ustawę oraz obniżyć VAT od sprze
daży kaset wideo. Myślę, że rok 1994 bę
dzie pierwszym, który przyniesie te ocze
kiwane przez wielu zmiany.

Korzystając z pomocy Vi dc ot c ki nr 
11/93 chciałbym teraz wszystkim widco- 
manom zaprezentować ulubione przez nich 
gatunki filmowe. 1 tak, niezaprzeczalnie 
klienci wypożyczalni najchętniej sięgają 
po filmy akcji (35%), później komedie 
(18,5%), nieco za nimi plasuje się thriller 
(17%). Zwolennicy horrorów i filmów oby
czajowych to po 7% klientów. Tendencja 
ta utrzymuje się nieprzerwanie od mniej 
więcej dwóch lat.

Rok 1993 przyniósł spore zmiany wśród 
dystrybutorów. Małe firmy wydające je
den, dwa filmy w miesiącu już praktycznie 
nie istnieją. Panująca recesja sprawi za
pewne, że i o tych średnich niedługo nikt 
nie będzie pamiętał. Czołówkę na 1993 r. 
stanowiły: ITI, NVC, Imperial, GUILD, 
Yision, VIM, Top Y ideo. Niedługo zagro

zi tym dystrybutorom zapewne potężny 
W arner Bros, który zapowiada samo
dzielne wejście na polski rynek. Podobnie 
r/.ecz ma się z wypożyczalniami. Małe nie
stety nic radzą sobie z kosztami. Te wię
ksze utrzymują się jeszcze, ale głównie 
dzięki ograniczeniom finansowym na za
kup nowych kaset. I tak kółko się zamyka. 
Nie jest dobrze, to fakt. Wierzę jednak, że 
rok 1994 przyniesie korzystne zmiany dla 
całej polskiej kultury.

Na zakończenie chciałbym Państwu 
przedstawić kilkanaście tytułów, które by
ły wielkimi przebojami w mijającym roku 
w polskich wideotekach. Sq to: Nagi in
stynkt, Beethoven, Uniwersalny żołnierz, 
Hot shots, Psy, Czas patriotów, Na Fali, 
J.F.K., Obcy , K-Z, Dracula, Zapach ko
biety, Ludzie honoru, Przypadkowy boha
ter, Obcy wśród nas, Red Rock West.

Kończąc życzę wszystkim Państwu spo
kojnych świąt, wielu radości w nadchodzą
cym roku i wspaniałych filmów.

Krzysztof Derkowski



Książę M ichał Radziw iłł p rzezwany 
później Rybeńko w swej w czesnej m ło 
dości zakochał się był w królew iczów - 
nie Sobieskiej. M iłość ta jednak - której 
ciekaw e koleje m oże kiedyś op iszem y
- nie skończyła się na ślubnym  kobier
cu. Pocieszał się po niej M ichał jako 
mógł i zw ykle kilka ładnych panien 
było u księcia we względach.

Skoro było ich trzy czy cztery, mama 
Anna Radziw iłłow a p rzyjm ow ała to 
spokojnie. Jeśli syn w zględam i darzył 
tylko jedną - natychm iast robiła się 
ciężko chora i syna przez trzy, cztery 
tygodnie na krok od sw ego łoża nie 
p u szczała . Z d row iała  n aty ch m iast, 
gdy w ybrana syna odbyła zrękow iny z 
kimś innym  lub gdy zorientow ała się, 
że synowi afekt zgasł jak  płom yk św ie
cy. Podobnie zareagow ała, gdy M ichał 
zainteresow ał się Franciszką Urszulą 
W iśniowiecką.

postąpić". Odpowiedziała: "Na woli wa
szej książęcej mości”. I od tego momentu 
kochaćs traszniezacząłem, i różne dysku rsa 
mieliśmy ze sobą".

W dniu następnym  doszło już do 
form alnych zaręczyn. M ałżeństw o sta
nęło jednak pod znakiem  zapytania, 
R ad z iw iłło w a  b o w iem  d o w ie d z ia 
wszy się o zrękowinach w ybuchła z ło 
ścią. Obawiając się gniewu m atki, istnej 
Herod-baby trzymającej rodz inę żela
zną ręką, Michał natychm iast zostaw ił 
narzeczoną i pognał do dom u. Po dro
dze zajeździł dwa konie, dwa dalsze 
padły ciągnąc M ichałową karetę. Sta
nąw szy przed matką M ichał z uporem  
stał przy zam iarze poślubienia W iśnio- 
w ieckiej. Zrzekł się naw et otrzym a
nych od matki starostw, by przekonać 
ją o sw ym  uczuciu do narzeczonej. Z a
słabł nawet czy to z trudów podróży 
czy wielkiej alternacji, tak iż medyk

spondencji: Dnia zaś jutrzejszego na in
szym będzie nabożeństwie, skąd prosto do 
M iru... i dali na spotkanie mego osobliwego 
Dobrodzieja, którego z najniższym całując 
respektem donoszę, a wielką czuję tęskność. 
Rozumiem, że jeżeli tam WKsMć nie znaj
dziesz podobnej konsolacji. równe czujesz 
mortyfikacje - dlatego trzeba zupełnego a 
prędkiego czekać ukontentowania, bo pra
wdziwie w takiej okazji i siły ustępują. 
Więc jeżeli WKsMć Dobrodziej chcesz liść 
złej opinii trzeba mięprędko i samego siebie 
nasycić.

Z upragnieniem oczehłjąc szczęśliwego 
spotkania, czekam z gotowością kochanego 
męża, którego wszędzie, serdecznie, osobli
wie całując piszę się.

N iektóre listy Franciszki Urszuli to 
całe w ierszow ane poem aty wysyłane 
M ichasiow i, gdy ten choć na parę dni 
oddalał się z dom u dla spraw  m ajątko
w ych czy publicznych. N iestety nie za-

W  ta jem nicy  przed m atką jedzie 
przeto M ichał w św ięto Trzech Króli 
1725 roku do Lubieszow a, by zobaczyć 
znaną jedynie z opow ieści pannę. W 
pałacu W iśniow ieckich w Czartorysku 
dowiaduje się już o obecności Francisz
ki Urszuli. Zajęty rozm ow ą z księżną, 
towarzyszącą jej nie bardzo piękną i na 
dodatek brzemienną kobietę b ie rz e  za 
sw a ta n ą  m u k s ię ż n ic z k ę  w o jew o- 
d ziankę. Tak ostygłego m łodzieńca 
prowadzą do księżniczki. Mimo przy
krego doświadczenia w ydaje mu się 
dość ładna, ale notuje iż dla ciemna w 
pokojach nie mogłem dyscerencji uczynić, 
niedługo potem poszliśmy na kolacyją.

Podczas kolacji m łodzi siedzieli da
leko od siebie i w m igotliw ym  blasku 
świec w ydaw ała mu się panna młodą, 
ładną ale o "kosych oczach". Postano
wił więc dać drapaka. Ledw o wuj go 
uprosił, by jeszcze jeden dzień pozo
stał.

W tej sytuacji rodzina panny decy
duje się na krok przeciw ny dw orskim  
a n aw et sz la ch eck im  o b y cza jom  - 
wprowadza M ichała do sypialni Fran
ciszki Urszuli. Tak opisał to Michał w 
pam iętniku: Wchodzim. Księżniczka w 
nogach swego łóżka klęczy i modli się. Po- 
nuała się śliczna jak Dyanna. Ja z nią kon
wersując wziąłem jej książkę francuską. 
Otworzywszy napadłem: "Kończ coś za
czął, ja ci dopomogę". Zaraz ten tekst poka
załem księżniczce i mówiłem: "Jeżeli WKM 
dobrodziejka pozwolisz według tego tekstu

nadworny krew  mu m usiał puszczać.
W ówczas Radziwiłłowa dała się u b

łagać. Czy sprawiła to obawa o zdro
w ie sy n a  czy  k orzy stn a  in tercy z a  
przedm ałżeńska spisana przez księdza 
Karpa w czasie, gdy M ichał baw ił się i 
skakał - nie wiemy. Dość, że księżna 
wyraziła zgodę i naw et wzięła udział 
w weselu, które odbyło się w trzy m ie
siące później, w kwietniu. Dzień w io
senny, słoneczny dobrze wróżył now o
żeńcom. Po wystawnej uczcie państwo 
młodzi udali się do sw ych kom nat. I 
znowu oddajm y głos pam iętnikow i: 
Mało n ie dniem poszliśmy do złożenia, żem 
kobiety żadnej pod sumieniem nie znał i 
żona czysta i niewinna była, takeśmy wsta
li, jak się. położyli. 23 aprilis. Z tą samą 
magnificencją cały dzień zszedł. Jużem się 
starał raniej pójść spać. Jakoż zaraz odebra
łem panieństwo i zaraz Bogu dziękowałem, 
że mi tu czystą dał dziezuicę, którą niech 
Bóg konserwuje aby mnie pochowała. 25 
aprilis. Księżna jejmość matka moja wyje
chała do Ołyki ze wszystkimi moimi krew
nymi, zaprosiwszy wszystkich na przeno
siny, a jam sobie z ślicznym ciałkiem hulał.

Ale nie tylko Michał zasm akow ał w 
pięknej Franciszce. Jej także rozkosze 
małżeńskiego łoża nie były obojętne. 
Z a c h o w a n e  lis ty  m ło d e j m ę ż a tk i 
św iadczą zarów no o przyw iązaniu , 
wspólnych problem ach jak i o zm ysło
wym pożądaniu. Są czasem  zaskakują
ce jak na obyczaje tam tego czasu. Przyj
rzyjm y się takim fragm entom  tej kore

chow ały się listy M ichała do żony, ale 
też zapew ne były serdeczne skoro na 
jeden z nich tak odpow iada księżna: 
Mnie zaś ożywia i cieszy,
Gdy twój przyjaciel z listem do mnie spieszy, 
W którym z pociechą czytałam te słowa: 
"Kocham Franusię" i "bądź dla mnie zdrowa".

M ałżeństw o to nie przebiegało jed 
nak sielankow o. Przyczyny były dw ie 
-jed n ą  już znam y. To trudny charakter 
starej księżnej nie m ogącej się pogodzić 
z m ałżeństw em  syna i starającej się od
ciągać go nieustannie od żony. N iechęć 
św iekry  do Franciszki spotęgow ało 
słabe zdrow ie m łodej księżnej. Byle po
dróż, jakieś w iększe w strząsy i m łoda 
m ężatka m iała poronienie.

D op iero  w cztery  lata po ślubie 
Franciszka Urszula w ydała na świat 
syna, którem u na chrzcie dano im ię M i
kołaj. Od tej pory jej pozycja w m ałżeń
stw ie i w rodzie Radziw iłłów  znacznie 
w zrosła. D w ór w N ieśw ieżu stał się 
centrum  kulturalnym  Litwy. Francisz
ka U rszula pisała sztuki teatralne, któ
re  w ystaw iano  na d w orskiej scenie 
przy  w ażn ie jszy ch  u roczystościach . 
Była też jedną z pierw szych polskich 
autorów  przekładających M oliera.

W  sum ie m ałżeństw o zaw arte po 
dwu dniach znajom ości i w brew  woli 
m atki okazało się trw ałe i szczęśliw e 
zarów no dla M ichała jak i dla Francisz
ki Urszuli, co w ow ym  czasie należało 
do rzadkości.

Barbara Noworolska

O małżeńskiej przyjaźni



Po raz pierwszy rozpoczynam omówie
nie książki od pytania, ale mamy do czy
nienia z sytuacją doprawdy paradoksalną. 
Każdy bodaj Polak zna nazwisko Jana 
Pawła Woronicza, gdyż kilka razy dziennie 
pojawia się ono na ekranach telewizorów, 
bardzo niewielu zaś wie kim był, a już z 
pewnością o tym, że był uwielbianym 
przez swoich współczesnych pisarzem, 
najważniejszym poetą pierwszych lat po 
utracie niepodległości, wiedzą doprawdy 
nieliczni. I wreszcie wydarzenie! Otrzyma
liśmy oto niemal luksusową edycję Pism 
wybranych (800 stronic!), bardzo starannie 
opracowaną, z wnikliwym wstępem, ob
szernym aparatem krytycznym, słowni
kiem trudniejszych wyrazów (co w przy
padku twórczości Woronicza jest bardzo 
istotne) i indeksem osób.

Ukazanie się tej książki wydobywa z 
mroków niepamięci jednego z najbardziej 
niezwykłych polskich pisarzy, ale efekt, że 
Pisma wybrane Jana Pawła Woronicza 
otrzymaliśmy w przededniu siedemdzie
siątej piątej rocznicy odzyskania niepodle
głości, należy uznać za doskonałą sposob
ność do poruszania kilku ważnych spraw 
naszej nie tak dawnej, ale nierzadko zapo
mnianej przeszłości. O tym jak strasznym 
wstrząsem dla współczesnych była utrata 
niepodległego bytu, wydarzenie, którego 
przecież można było się spodziewać, 
świadczy choćby przykład Franciszka 
Kniaznina, który rozum postradał po ojczy
zny stracie. Ale najbardziej gwałtowną re
akcją poetycką były strofy właśnie Jana 
Pawła Woronicza:

Zgińcie wszystkie żywioły, wszystkie twory razem! 
Martwym jesteście dla mnie natury obrazem! 
Co mi po tym powietrzu, którym tchnę m > niewoli? 
Po tym świetle, co nędzę mej wyświetla doli? 
Słońce! duszo stworzenia! jasne oko świata! 
Twój promień dobroczynny gdzie tylko dolata, 
Skrzepłe twory wdziękami życia przyodziewku
I jęczącym w katuszach tchu kropelkę wiewa: 
Jednym - że ty Polakom nie będziesz przyświecać? 
Ni w ich sercach ożywczej nadziei rozniecać? 
Więc i ciebie pierwszy raz wżyciu nienawidzę... 
Zachodź prędzej! Niech moich kajdan się nie wstydzę.

Pamiętajmy, że pisał to poeta wyrasta
jący z Oświecenia. Przekleństwo rzucone 
na duszę stworzenia jest z pewnością pier
wszym i od razu niemałym krokiem na 
drodze, która zawiodła Konrada do sporu z 
Bogiem. Ale to już epoka następna. Jan 
Paweł Woronicz nie tylko nie zwrócił się 
przeciwko Bogu, ale w Nim właśnie szukał 
zrozumienia niepojętych wydarzeń. Re
akcje na zbrodnię rozbiorów były różno

rodne, wśród najstraszniejszych były te, 
które, mimowolnie zapewne, współ
brzmiały z wolą zaborców: nie ma już nas 
Polaków, bo nie ma Polski. Jan Paweł Wo
ronicz, gorliwy kapłan, kaznodzieja i poeta 
zbytnio ufał Bogu, by zgodzić się na te 
niedorzeczne lamentacje. A więc cierpie
nie jako czas próby; trudna to mądrość, nie 
ludzka lecz Boska i właśnie dlatego jest 
niepojęta. Woronicz był bodaj pierwszym, 
który zgodził się z niepojętym i wyśpiewa
- użyjmy tego określenia - swoje "Te De- 
um", wielki Hymn do Boga o dobrodziej
stwach Opatrzności dla naszego narodu 
dziejami wyświadczonych.

Nieogarniony światem, ojców naszych Boże! 
Ty, który jeden nie ztiasz płochej wieków zmiany! 
Otośmy Twych ołtarzów> obiegli podnoże, 
Nigdy lud Tobie miły, a teraz znękany! 
Więc gdy sobą przemówić nie śmiemy, 
Pozwól, niech dawne łaski Twe wspomniemy.

I popłynął wielki hymn dostojną seksty- 
ną, jak przystało na utwór liryczny o uro
czystym charakterze, refleksyjny i filozo
ficzny, religijny i patriotyczny zarazem. 
Każda strofa, niby zamknięta całość, stano
wi ogniwo dziejów przymierza wybranego 
narodu z Bogiem. Przymierze to zawarł 
przed wiekami Mieszko I i wtedy naddzia- 
dy nasze, cechą tej urody// Wynurzeni z 
błędnego rozsypańców łona,// Poczesne 
wzięli miejsce pomiędzy narody. Opieka 
Boska sprawiła, że w niczym przodku nie 
dali nikomu. I nagle stała się rzecz niepo
jęta:

Cóż się wżdy poddało z późnym ich plemieniem! 
Tyś twarz odwrócił. ..a my... w proch się rozsypali! 
Szczątki nasze wiatr rozniósł zpyłemizimieniem, 
Morza nimi igrają po zaświatnej fali, 
Ciskając z gniew>em na murzyńskie piaski. 
Ciała zakrzepłe piętnem Twej niełaski.

Kolejne strofy przynoszą wstrząsające 
obrazy rozpaczy, jak choćby obraz praba
bek łamiących ręce, że matkę matek swych 
przeżyły. Wyrazem zaś najgłębszego pora
żenia niewolą jest to lakoniczne wyznanie:

sami siebie nie znamy ... Bóg odwrócił 
oblicze, człowiek nie potrafi zrozumieć sa
mego siebie... Ale nawet w tym ostatecz
nym poniżeniu, odkupując chleb, wodę i 
sól z gruntów wiasnych, nie mogąc rozmó
wić się po naszych ulicach, naród nie utra
cił wiary, a na pytanie szyderców: / gdzież 
jest teraz ów’ Bóg zawołany?..., odpowiada 
z najgłębszą ufnością:

Ty żyjesz i żyć będziesz, chociaż świat upadnie! 
Tyś policzył do wioska na tych głowach wiosy; 
Nie traf ślepy, nie kolej narodami władnie: 
W Twoim się ręku rodzą i czasy, i losy. 
Więc gdy nie możesz karać bez przyczyny. 
Los nasz być musi płodem własnej winy.

To posypanie głowy popiołem i naj
głębsza skrucha obudziły wiarę, że rodzic 
łaskawy nie wyprze się swych dzieci. I to 
przekonanie kończy ów - raz jeszcze pod
kreślam - niezwykły hymn; w ostatniej 
trzydziestej trzeciej zwrotce zapisał poeta 
nadzieję, że dane będzie nam usłyszeć 
dawne słowa Twoje: Kości spróchniałe, 
powstańcie z mogiły,U Przywdziejcie du
cha i ciało, i siły! Symboliczna liczba nie 
jest oczywiście przypadkowa. Trzydzieści 
trzy zwrotki to nawiązanie do trzydziestu 
trzech lat życia Chrystusa - w ostatnim 
roku nastąpiła śmierć, ale i Zmartwy
chwstanie.

Nie trzeba już teraz chyba wyjaśniać, 
dlaczego był to tak ważny autor dla pier
wszego pokolenia Polski zniewolonej. To 
dzięki niemu inny poeta mógł napisać: Je
szcze Polska nie umarła,póki my żyjemy..., 
a cały naród żyć wiarą w zmartwychwsta
nie ojczyzny. Każda wiosna budziła nadzie
ję, że być może nastąpi to już tym razem, a 
życie bez nadziei - jak wiadomo - jest nie
możliwe.

Nieprzypadkowo też ostatnie znane mi 
wydanie Woronicza pochodzi z 1918 roku. 
Potem zapomniano o Woroniczu. Wielo
krotnie rozmawiałem o poecie-proroku z 
Wiesławem Kazaneckim, który poprosił 
mnie o interpretację jednego z wierszy w 
ówczesnym BIK-u. Fascynujące rozdziały 
poświęcił Woroniczowi Ryszard Przybyl
ski w monumentalnej księdze Klasycyzm, 
czyli prawdziwy koniec Królestwa Polskie
go. I właśnie zdaniem z tej książki chciał
bym zakończyć to omówienie: Kiedy walą 
się królestwa, przychodzi czas na poetów- 
proroków.

W aldemar Sm aszcz

Jan Paweł Woronicz, Pisma wybrane. Wstęp, 
wybór i komentarz Małgorzata Nesteruk i Zofia 
Rejman. OPEN. Warszawa 1993.
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Podlaska "osień"

Tak nazw ał Z w iązek Ukraińców  
Podlasia III Festiwal Kultury Ukraiń
skiej na Podlasiu.

Dwie pop rzednie im prez y odbyw a
ły się w Mielniku, a ta, w której uczest
niczyłem , w Bielsku Podlaskim . W 
koncercie pt. Skarby folkloru podla
skiego zaprezentowały się zespoły z 
D o b ro w o d y , D u b iaż y n a , K noryd , 
Krasnej Wsi, K uraszew a, M ielnika, 
O rzeszkow a i Wólki Terechowskiej. 
Puchar Wojewody jury przyznało Kra- 
suniom z  Krasnej Wsi, a trzy ikony wy
wiozły z Bielska Podlaskiego zespoły z 
Orzeszkowa, D obrowody i Wólki Te
rechowskiej.

Gościem honorow ym  festiwalu był 
am basador Ukrainy 
w Polsce H ennad ij 
Udowenko, a wśród 
w id z ó w  z a u w a ż y 
łem  n ow o  w y b ra 
nych parlam entarzy
stów: Artura Smółkę
i Siergieja Plewę.

Zastanawiająca była scenografia fe
stiwalu. Starsza kobieta w stroju ludo
wym trzymająca gitarę elektryczną, le
wą dłonią wysuniętą do góry pokazy
wała trzy palce. Początkowo mieliśmy 
różne skojarzenia z symboliką owych 
palców, ale liczba 3 oznaczała kolej
ność festiwali.

Sponsorow ało im prezę M inister
stwo Kultury i Sztuki, którego przed
stawiciel oglądał barw ne widowisko. 
Trzeba przyznać, że zespoły z Dubia
żyna i Krasnej Wsi najbardziej przy
padły do gustu festiwalowej widowni,
o czym świadczyły bisy.

O ryginalnością ludow ych zaśpie
wów wyróżniły się ansamble z Orzesz
kowa i Wesnianka z Równego na Ukrai
nie.

N iezbyt fortunnie dobrany został 
termin festiwalu, czemu zawdzięczać 
należy um iarkow ane zainteresowanie 
imprezą. W polskim zwyczaju bliskość 
Święta Zmarłych nie zachęca do ucze
stnictwa w im prezach artystycznych. 
Sądzę, że gospodarze Podlaskiej jesieni 
wezmą to pod uw agę przy organizacji 
kolejnego festiwalu.

40 lat SZS

Najpierw był "Zryw", a potem  w ro
ku 1953 pow ołano Szkolny Związek 
Sportowy. W auli Zespołu Szkół Me
chanicznych w Białymstoku spotkali

się pionierzy, seniorzy, nauczyciele, 
trenerzy i działacze sportu  szkolnego 
aby dokonać bilansu swojej działalno
ści. Mistrz ceremonii Zbigniew Orzesz- 
ko przypom niał sylwetki założycieli 
SZS na Białostocczyźnie, wśród któ
rych był Edward Kryński, długoletni 
kurator oświaty i wychowania. Jemu i 
pozostałym seniorom sportu szkolne
go wręczono symboliczne róże Biało
stockiego Komitetu Olimpijskiego i od
śpiewano sto lat.

Były podziękowania od wojewody 
białostockiego - Aleksandra Usakiewi- 
cza, list Prezydenta Miasta Białegosto
ku, puchar ZW LZS i medal Akadem ic
kiego Związku Sportowego. Zbigniew 
W olny nazwał Zbigniew a O rzeszkę 
"św iecącą gw iazdą" b iałostockiego

sportu, a w swoim żarliwym  w ystąpie
niu nie omieszkał przypom nieć o w a
lorach wychowawczych SZS.

Komercjalizacja w sporcie jest m o
dą, metodą na przeżycie klubów i p ro
mocję gwiazd, ale nie jest zjawiskiem 
w ychow aw czym  w odn iesien iu  do 
młodych talentów. Jubilaci spod znaku 
SZS wiedzą jak kształtować osobowość
i dobrze, że tacy jeszcze są.

Spotkanie, um iejętnie skom pono
wane przez Zbigniewa Orzeszkę i Je
rzego Tomzika, przebiegało wartko i 
przeplatane było wspom nieniam i oraz 
piosenkami Kochanych dzieciaków z  Mo
niek.

Powrót Klekociaków

Wracając z Kleszczel, które odzy
skały prawa miejskie, w stąpiliśm y do 
Bociek. W Gminnym O środku Kultury 
słychać było śpiew i muzykę. Ija Gryko 
uprzedziła nas, że będzie spotkanie a r
tystyczne, ale nie wiedzieliśm y kto z 
kim się spotka. Tym większa radość 
nas ogarnęła, że tymi, którzy na randkę 
nas zaprosili, były Klekociaki. Mikołaj 
Turowicz po 6-letniej przerw ie zm obi
lizował byłe oraz świeże siły artystycz
ne Klekociaków i zaprezentow ał je na 
scenie. Klekociaki zawsze słynęły z sil
nych dobrych głosów. Tak było i teraz. 
Ludowe przyśpiewki z Podlasia ujęły 
swoją melodyjnością boćkowską w i
downię i naszą ekipę. Za plecami sły

szałem szepty: Nie wytrzymam. Przyjdę 
na pewno na najbliższą próbę zespołu i 
wrócę do śpiewania.

D rugim  zespołem  w ieczoru były 
Krasunie z Krasnej Wsi. Słuchałem ze
społu nic raz i darzyłem  zaw sz e sza
cunk iem  za au ten ty zm  rep ertu aru . 
Tym razem  Krasunie dały się za bardzo 
porwać swojem u akom paniatorow i z 
Grodna. Potw ierdzili to m uzycy z na
szej Pracowni z M almeda. Zjawisko 
unifikacji m oże grozić naszem u folklo
rowi, jeśli w porę nie zareagujem y i nie 
uprzedzim y instruktorów  z im portu o 
tej subtelności. W ieczór w Boćkach był 
w sum ie jednak udany  i potw ierdził 
tezę, że kultura na wsi jest własnością 
ludu i od niego zależą jej losy.

Łuk w Suchowoli

Z Chórem  Pieśni 
Dawnej udaję się do 
Suchowoli. Witamy w  
centrum Europy - gło
si napis przed wjaz

dem  do tej miejscowości. Celem podró
ży Chóru były uroczystości zw iązane z 
15-leciem pontyfikatu Ojca Świętego 
Jana Pawła II.

M aterialnym  akcentem  tego w yda
rzenia było poświęcenie Krzyża Papie
skiego w formie tęczy, przeniesionego 
z białostockiego lotniska. Był on głów
nym  m otyw em  ołtarza w czasie wizyty 
Ojca Świętego na Białostocczyźnie w 
roku 1991. U zasadnieniem  lokalizacji 
tego oryginalnego pom nika w Sucho
woli są następujące fakty: pod tym 
krzyżem  w dniu 5 czerwca 1991 roku 
modlił się Jan Paweł II; Ojciec Święty 
oddał cześć synowi suchowolskiej pa
rafii ks. Jerzemu Popiełuszce; Matkę 
Bolesławę Lament, założycielkę zgro
m adzenia Sióstr M isjonarek Świętej 
R odziny, k tóra p rzez pew ien okres 
mieszkała w Suchowoli - papież ogłosił 
Błogosławioną.

W kościele parafialnym  p.w . św. 
Piotra i Pawła odbyła się uroczysta 
msza św ięta za ojczyznę, którą celebro
wał Jego Ekscelencja ksiądz Arcybi
skup d r Stanisław Szymecki. W czasie 
m szy śpiew ał nasz Chór. N astępnie 
odbyło się poświęcenie Krzyża Papie
skiego i budynku Szkoły Rolniczej, w 
której uczył się ks. Jerzy Popiełuszko.

Impreza przebiegała spraw nie, po
mimo przenikliw ego zim na i wiatru. 
Wójt gm iny Piotr Krutul dziękując go
ściom za przybycie wspom niał o stara
niach miejscowych w ładz w sprawie 
nadania Suchowli praw  miejskich.

Styki i przytyki



Moda na miejskość trwa. Po Tykoci
nie i Kleszczelach kolej na Suchowole. 
Nie ma sie co dziwić, przecież to cen
trum  Europy.

W gościnie u Kamedutów

W O środku Pracy Twórczej Mini
sterstwa Kultury i Sztuki na Wigrach 
spotkali sie dyrektorzy dom ów  i ośrod
ków kultury województwa suw alskie
go. Z zaproszenia W ojewódzkiego Do
mu Kultury w Suwałkach skorzystali 
także dyrektorzy i przedstawiciele wo

jewódzkich dom ów  kultury z O lszty
na, Chełma, W arszawy, Zamościa i na
sza trzyosobowa ekipa.

Celem naszego uczestnictwa w wi
gierskim spotkaniu były rozważania 
problem ów współpracy kulturalnej ze 
środowiskami, a także p rezentacja p ro 
gram ów finalistów konkursu Małe Oj
czyzny oraz debata nad rolą WDK-ów 
w rozwijaniu kultury  sam orządowej.

Dyrektor WDK w Suwałkach, Zbig
niew Buski, tak dynam icznie skon
struował program  spotkania, że n ieby
ło czasu na m edytacje w eremach, czyli 
dom kach po byłych m nichach. Spo
śród licznych w ystąpień najbardziej 
przekonały m nie treści program ow e 
dyrektora Miejskiego Ośrodka Kultury 
w Sejnach, Jerzego Nazaruka. Samo
rządowe działania tego ośrodka daleko 
wybiegają poza środow isko lokalne. 
Dziecięcy festiwal pn. Baltic Satelici jest 
fantastyczna zabawa dla dzieci i nie 
tylko. Dzieci sam e organizują ten festi
wal i zabiegają o sponsorów. W gazie- 
cie festiwalowej naliczyłem  26 pod
miotów, które wspierały m aterialnie 
Baltic Satelici.

Jerzy N azaruk ma głowę do sponso
ringu. Na 3 mld środków  finansowych 
w 1993 roku 50% zdobył z różnych fun
dacji krajowych i m iędzynarodowych. 
Dzięki temu zajęcia artystyczne, mają
ce charakter rodzinny, nie wymagają 
od ich uczestników opłat. Jego projekt 
Małych Ojczyzn znalazł się w finało
wym gronie 15 program ów  z terenu 
całego kraju.

Z naszego w ojew ództw a uznanie 
kapituły Fundacji kultury uzyskał pro
jekt Supraśla.

W czasie wizyty w Sejnach spotkali-

"Klckociaki” z B ocick  fot. Pete-foto

śmy się także z Krzysztofem Czyże
wskim, szefem fundacji Pogranicze kul
tur, sztuk i narodów. W iedzę i dośw iad
czenie o współżyciu narodów  pograni
cza oraz osobisty pogląd na problemy 
mniejszości narodowych w Polsce uz
nałem za zbieżne z własnymi. W tym 
m yśleniu  p ierw szop lanow e miejsce 
zajmuje tolerancja i chęć współpracy z 
sąsiadem.

Co nam  dało wigierskie spotkanie? 
Dowiodło, że granice adm inistracyjne 
województwa nie m uszą być granica
mi naszych działań. Sąsiedzkie odw ie
dziny odświeżają przyjaźnie i posze
rzają horyzonty wzajemnych dośw iad
czeń, inspirują do kolejnych odwiedzin 
m arytorycznych, wspomagają w traf
ności wyboru form i metod pracy, a 
także mobilizują do wspólnych przed
sięwzięć.

Spotkanie przyczyniło się znacznie 
do wym iany informacji. Obecny w Wi
grach W acław Strużew icz - senator 
Ziemi Suwalskiej, w yposażony został 
w kom pendium  aktualnej w iedzy o 
kulturze sam orządowej i instytucjonal
nej. Dowiedliśmy wspólnie, iż kultura

s a m o rz ą d o w a  w y m ag a  w sp arc ia  
m erytorycznego W ojewódzkich Do
mów K ultury (WOAK-u) i niekoniecz
nie musi się od nich izolować. Nato
miast działania kulturalne dla Pola
ków na W schodzie muszą mieć zna
miona przedsięwzięć przem yślanych i 
skierowanych do konkretnych środo
wisk.. W sum ie u Kam edułów było 
twórczo, chociaż w eremach chłodno.

Tancerze w Randsburgu

1243 km od Białegostoku znajduje 
się niemiecki Randsburg. Miasto to po
łożone nad kanałem kilońskim należy 
do landu Schleswig-Holstein. To właś
nie tu po raz czwarty odbył się Interna
tionale Pokalturniere der Tanzsportju- 
gend '93.

W turn ieju  tańca tow arzyskiego 
dzieci i m łodzieży wzięli udział tance
rze z klubów: Rytm  Karola Pożarskiego
i Elżbiety Łukszy; PantofelkiEwy i M ar
ka Onoszko z Białegostoku oraz Rondo 
M arzeny Rutkowskiej z Łomży.

D w u d n io w y  m a ra to n  tan eczn y  
skupił 220 par z całych Niemiec, Danii
i Polski. Na dwóch parkietach tańczyły 
pary dziecięce w klasach E, D i C oraz 
juniorzy w klasach od E do A. Pary 
niemieckie cechowała chęć wspólnej 
zabawy, skrom ne kostium y oraz liczne 
grono fanów rodzinnych. Takich miała 
również i nasza ekipa.

"Ordnung" niem iecki nie zaw sze 
jednak ma znam iona dobrej organiza
cji. A to zapom niano o kolacji, a to 
kartki na obiad okazały się bez pokry
cia. Porównując w łasne zaangażow a
nie w czasie turnieju Podlaska Jesień Ta
neczna czy Złote Pantofelki Karola Po
żarskiego doszedłem  do wniosku, że 
nasza nadopiekuńczość w stosunku do 
gości jest z natury wzięta. Gościnność 
wschodu nie ma odpow iedników . Je
steśmy otwarci w naszej słowiańskiej 
duszy, chociaż "w dom u nam  się nie 
przelew a". Trzecie miejsce Bartosza 
Statkiewicza i M arty Nowiczko z klu
bu Rytm oraz czwarte miejsce w klasie 
C juniorów Andrzeja Iwaniuka i Marty 
Prostek w tańcach łacińskich z klubu 
Rondo, a także dwie pary w półfinałach
- to aktywa kilońskiej wyprawy.

Ważniejsze są jednak kontakty i do
świadczenia, które procentować będą 
w przyszłości. M łodzież m am y zdol
ną!

Kazimierz Maksymilian Perkowski



S a m  nie wiedziałem właściwie, dla
czego zgodziłem się podwieźć mężczyznę 
stojącego na poboczu z kciukiem wskazu
jącym kierunek jazdy. Nasłuchałem się 
przecież tylu ponurych opowieści o lu
dziach, którzy zabierali autostopowiczów i 
czym to się kończyło. Szczęśliwi tracili 
tylko samochody i rzeczy osobiste. Ci, któ
rym mniej się poszczęściło, kończyli w ko
stnicy.

Może sprawiła to samotność. Prowadzi
łem od piątej po południu, a teraz było już 
po dziewiątej. Samochód był prawie nowy, 
tylko cienka warstwa kurzu przykrywała 
błyszczącą karoserię. Ale coś złego działo 
się z radiem. Skrzypiało i kasz lało, kiedy je 
włączyłem. Brakowało mi ludzkiego gło
su, który mógłby rozwiać nudę, przynoszo
ną przez asfaltową wstęgę, rozwijającą się 
przed światłem reflektorów i ginqcą pod 
kołami mila za milą.

A może spowodowały to wspomnienia 
z młodości, kiedy to sam używałem kciuka 
jeżdżąc po kraju. Bywało, że oddałbym 
ostatnią koszulę, żeby ktoś zatrzymał się i 
podwiózł mnie. Pamiętam, jak było strasz
nie, kiedy zapadał zmierzch, a ja nie dotar
łem na czas do celu.

Po kilku kilometrach autostrada zwęża
ła się. Tam w świetle reflektorów zobaczy
łem mężczyznę, stojącego na poboczu szo
sy. Przy nim leżała tania płócienna torba. 
Kiedy mijałem go, mężczyzna pokiwał 
kciukiem.

Niewiele myśląc zatrzymałem się. Męż
czyzna podbiegł do wozu i zajrzał przez 
otwarte okno.

- Podwiezie pan? - zapytał.
Zapaliłem światła i popatrzyłem na

mężczyznę. Był młody. Miał na sobie ma
rynarkę, nosił krawat. W yglądało to do
brze. .

- Wskakuj pan - powiedziałem.
Mężczyzna otworzył drzwi, umieścił

torbę na podłodze i odprężył się na siedze
niu z westchnieniem znużenia. Zgasiłem 
światło w wozie i wyjechałem na środkowy 
pas autostrady. Wskazówka szybkościo
mierza szybko pochylała się ku cyfrze 
sześćdziesięciu mil.

- Daleko pan jedzie? - zapytałem.
- Aboney - odpowiedział mężczyzna. - 

To znaczy chciałbym tam dojechać, jeżeli 
pan nie zjedzie wcześniej z autostrady. 
Czeka tam na mnie posada, ale muszę do
jechać na miejsce przed ósmą rano.

- Zdąży pan. Jadę prosto do Bufallo. 
Wysiądzie pan przy zjeździe do Aboney.

- To świetnie. Na pewno ktoś mnie 
stamtąd podrzuci do miasta.

Przez kilkanaście minut jechaliśmy w

zupełnym milczeniu.
- Jak się pan nazywa, młody człowieku

- zapytałem.
- Sam. Sam MeCulling. I nie jestem 

wcale taki młody. Mam już 25 lat.
- Dla mnie jest pan młody. A czy ty 

wiesz Sam - przeszedłem na ty, jakby pod
kreślając dzielącą nas różnicę wieku - że 
prawo zabrania autostopu na autostradach? 
Właściwie to rad jestem, że mogę ci pomóc 
jeśli czeka na ciebi posada w Aboney.

Sam poruszył się niespokojnie.
- Wyda mnie pan? - zapytał cicho.
- Nie. Właściwie nawet nie wiem, dla

czego to powiedziałem. Też mi się zdarzy
ło łapać okazje na drodze. Tylko że ludzie 
bardziej sobie chyba wtedy ufali. Przeważ
nie dostawałem się zawsze tam, gdzie po
trzebowałem.

- Czekałem tam, gdzie pan mnie wziął, 
od kiedy zrobiło się ciemno - powiedział 
Sam. - Uskakiwałem w zarośla, widząc coś, 
co wyglądało na wóz policyjny.

Jaskrawe światełka w oddali wskazywa
ły, że zbliżaliśmy się do jakiegoś osiedla.

- To zjazd do Suffem - oświadczyłem. - 
Coś ci powiem. Zaraz za tym zjazdem jest 
restauracja. Może byśmy się zatrzymali na 
kilka minut. Wyprostujemy nogi i napije
my się kawy.

- Nie chcę kawy - powiedział.
- Krucho u ciebie z forsą, co? Zapłacę za 

ciebie. No, jak?
- Nie chcę kawy - potworzył. - Nic nie 

chcę.
- Wobec tego zaczekasz chwilę, a ja się 

napiję. To nie potrwa długo. Lubię pić go
rącą kawę.

Sam pochylił się do swojej torby. Usły
szałem szelest odsuwanego zamka błyska
wicznego. Pomyślałem, że może jednak 
Sam ma w torbie trochę forsy. Może...

- Nie zatrzyma się pan - powiedział.
- Posłuchaj... to nie jest twój wóz. Zrobię 

to co mi się podoba. Jakim prawem rozka
zujesz mi...

- Mam takie prawo...

L u f a  pistoletu wgniotła się boleśnie w 
moje żebra. Mimo woli szarpnąłem kie
rownicą i samochód skierował się ku środ
kowej barierze.

- Ostrożnie - warknął Sam.

Skierowałem wóz z powrotem na cen
tralne pasmo i dotknąłem hamulca.

- Niech pan się nie zatrzymuje - przypo
mniał. - Jedź pan dalej, nie za prędko, nie 
za wolno. Ładnie i normalnie.

Minęliśmy restaurację i jechaliśmy da
lej przez pustą okolicę. Przez piętnaście 
mil, aż do skrzyżowania, żaden z nas nie 
odezwał się słowem.

- Autostrada zwęża się tu do dwóch 
pasm - powiedziałem.

- 1 co z tego? Nie widzieliśmy więcej niż 
pół tuzina wozów. Nie bądź pan tylko za 
sprytny, jeśli zobaczy pan samochód poli
cyjny. Żadnych numerów ze światłami czy 
czymś takim.

- Jak... jak daleko mam cię zawieźć? - 
zapytałem. Strach skręcał mi żołądek. 
Trzymając jedną rękę na kierownicy, drugą 
rozluźniłem nieco krępujący moje ciało pas 
bezpieczeństwa.

- Dosyć daleko. Im dalej pojadę, tym 
mniej prawdopodobne, że policja mnie 
znajdzie. Nie jest dobrze. Cholera z tą sta
rą...

- Z jaką starą ? Mówisz o matce?
- Nie, mówię o tej starej babie, tam w 

domu w pobliżu Spring. Kiedy zobaczy
łem, że małżeństwo z dzieckiem wychodzi 
z domu, pomyślałem, że jest on pusty. Tyl
ne drzwi nie były zamknięte na klucz. Skąd 
mogłem wiedzieć, że babkę zostawili w 
domu? Przeszedłem przez cały parter i za
brałem sporo rzeczy. Było też trochę go
tówki. Kiedy już miałem wychodzić patrzę, 
a ona stoi na schodach w starej nocnej 
koszuli. Wyglądała tak, że powinna nie żyć 
już od dziesięciu lat, ale płuca miała zdro
we. Podniosła wrzask, który mógłby obu
dzić całe miasteczko...

- Co... co wtedy zrobiłeś - spytałem.
Sam pogłaskał pistolet.
- Powiedzmy tylko, że już więcej nie 

będzie wrzeszczeć.
- 1 co dalej?
- To zależy od pana. Spróbuje pan coś 

kombinować, to wyciągać będą pana zwło
ki z rowu. Nie mam nic do stracenia.

Samochód połykał milę za milą, bezsku
tecznie starałem się opanować drżenie cia
ła. On wciąż groził mi pistoletem. On też 
chciał żyć.

Przy skrzyżowaniu z Nowemburg cię
żarowa przyczepa zajechała mi niespodzie
wanie drogę. Zahamowałem gwałtownie, a 
Sam zaparł się nogami jakby w ten sposób 
mógł zatrzymać wóz.

- Idiota - huknął zirytowany.
Ciężarówka oddaliła się ginąc w cie

mnościach. Ruszyliśmy dalej. Po jakimś 
czasie przekręciłem kontakt zapalający 
światła na konsoli ze wskaźnikami. Chcia



łem zapiąć poprzeczny pas bezpieczeństwa 
zamocowany do sufitu wozu tuż nad 
drzwiami.

- Nie dotykaj tego! - krzyknął - w prze
ciwnym wypadku żaden z nas nie będzie 
się już martwił o to, kto ma wydawać pole
cenia. Ponieważ policja drogowa zeskro- 
bywać będzie nasze ciała z drzewa lub 
przydrożnego słupa...

- Nie martwię się o to - stwierdziłem - 
też przy tym zginiesz. Nawet pas bezpie
czeństwa nie byłby pomocny. Jest jednak 
pewna różnica w naszych sytuacjach, boja
i tak muszę zginąć. Czy nie tak?

- Powiedziałem przecież, że jeżeli nie 
będzie pan próbował sztuczek, ujdzie pan 
cało. Potrzebny mi jest tylko samochód.

Potrząsnąłem przecząco głową.
- Nie dla mnie bajka - powiedziałem. - 

Już raz zamordowałeś. Twoja jedyna szan
sa zniknąć gdzieś, gdzie policja nie zdoła 
cię znaleźć. A jeśli mnie puścisz, będę 
mógł przekazać policji dosyć informacji, 
aby trafiła na twój trop. Jakie znaczenie ma 
dla ciebie jeszcze jedno morderstwo?

- D o  diabła! Nie może pan zwolnić? 
Jedziemy prawie osiemdziesiątką.

- Szybkość to moja broń, Sam. Przy 
osiemdziesięciu milach na godzinę nie od
ważysz się strzelać - docisnąłem gaz i zwię
kszyłem prędkość.

- Uważaj pan! Jeżeli opony zaczepią o 
żwir na poboczu, straci pan panowanie i 
przewrócimy się.

- Nie martw się o prowadzenie wozu. 
Czytałeś kiedyś kolumny sportowe w gaze
tach? Sprawozdania z wyścigów samocho
dowych?

- Nie interesuję się tym.
- Szkoda. Mógłbyś trafić na moje nazwi

sko. "Happy" Alfred. Z nim właśnie je- 
dziesz dzisiejszej nocy. Dwukrotny zwy
cięzca Grand Prix w Le Mans i w Golden. 
Nigdy nie wyleciałem z trasy na torze wy
ścigowym i nie zamierzam wylecieć teraz.

- Uważaj pan! Do diabła, omal nie zde
rzyliśmy się z tym wozem, który pan wy
przedzał...

- Pistolet, Sam.
- Co z pistoletem ?
- Wyrzuć go przez okno. To jest moja 

cena za wolniejszą jazdę.
Sam zachichotał.
- Jeszcze nie zwariowałem. Jeśli wyrzu

cę pistolet odda mnie pan w ręce glin, a 
mnie grozi wyrok za morderstwo. W razie 
katastrofy zawsze mam jeszcze szansę ura

tować się. Zatrzymam pistolet.
- Masz szansę? Powiem ci, jaką masz 

szansę wyjścia cało z czołowego zderzenia 
przy osiemdziesięciu milach na godzinę. 
Przeprowadzaliśmy próby na wydzielo
nym torze. Oczywiście nigdy przy osiem
dziesiątce. Samochody testowe jechały z 
maksymalną prędkością pięćdziesięciu 
mil. W pierwszej dziesiątej części sekundy 
po zderzeniu cały przód samochodu zamie
nia się w zmiażdżone żelastwo. W nastę
pnej dziesiątej części sekundy maska wy
gina się przed przednią szybę, a tylne koła 
unoszą się nad ziemią. Bo widzisz, przód 
musi się zatrzymać, ale tył idzie do przodu. 
Naprężasz się instynktownie, całkiem tak 
samo jak wtedy, kiedy ciężarówka zajecha
ła nam drogę. Kości nóg łamią się wtedy...

- Dosyć tego!
- Nie chcesz się dowiedzieć, jak bę

dziesz umierać? Podczas trzeciej dziesiątej 
sekunty twoje ciało wystrzela do przodu. 
Konsola miażdży ci kolana. W czwartej i w 
piątej, zarówno ty, jak i tył wozu wędruje
cie jeszcze z prędkością około trzydziestu 
pięciu mil na godzinę. Twoja głowa uderza 
w konsolę. W szóstej dziesiątej sekundy 
zgina się rama wozu. Masz zmiażdżoną 
czaszkę. Stopy przebijają się przez podło
gę, a siła nagłego zatrzymania zdziera ci 
buty.

Przerwałem swój wykład na moment.
- To mniej więcej tyle - zakończyłem po 

chwili. - Drzwi już się otworzyły, zawiasy 
się urwały. Przednie siedzenie też się ury
wa i wali od tyłu w twoje ciało. Ale o to nie 
musisz się martwić. Do tego czasu nie bę
dziesz już żył.

- Widział pan... coś takiego? - zapytał.
Skinąłem głową. - Owszem, zwolniony

film z woskowymi manekinami w samo
chodach zderzających się na próbnym to
rze. Ponadto przy tej ilości wyścigów, w 
jakich brałem udział, widziałem też, oczy
wiście, skutki prawdziwych kraks na torze. 
Makabra, Sam.

- Przez chwilę nawet się tym przejąłem. 
Ale przecież nie rozbije pan wozu, jeżeli 
nie będzie pan musiał. A jeśli ja pana prze
czekam? Kiedyś musi się panu skończyć 
benzyna...

- Jest taka prędkość, wcale nie najwy
ższa, przy której mogę rąbnąć w coś twar
dego i ten pas, który mam na sobie zapewni 
mi bezpieczeństwo. Owszem, posiniaczę 
się, ale utrzymam się w wozie. A ciebie 
wystrzeli do przodu. Istnieje wiele intere
sujących możliwości. Może cię rzucić w 
konsolę. Możesz też walnąć głową w szybę
i rozwalić czaszkę, albo rozkroić szyję 
szkłem...

Samochód zatańczył alarmująco i Sam

przytrzymał się konsoli.
- Teraz pistolet, Sam. Wyrzuć go...
Chłopak mocniej zacisnął palce na kol

bie. Słychać było pisk opon i gwizd powie
trza. Wyczuwałem, że Sam zastanawia się 
nad różnymi możliwościami. Ujęcie przez 
policję oznaczało łatwy do udowodnienia 
zarzut morderstwa i resztę życia w więzien
nej celi. Lata stracone wskutek wrzasku 
starej kobiety. Rozległ się cichy trzask 
zwalnianego przez Sama bezpiecznika. 
Moje spocone ręce zacisnęły się na kierow
nicy.

Strzał nie wchodził jednak w rachubę. 
Łączył się on z ryzykiem morderczej koli
zji przy prawie stu milach na godzinę, z 
gwizdem poskręcanego metalu wrzynają
cego się w ciało i kości, z miażdżeniem 
żywych ciał w krwistą, niekształtną masę. 
Z przekleństwem na ustach Sam opuścił 
boczną szybę i wyrzucił pistolet. We wste
cznym lusterku widać było odprysk iskier, 
gdy broń zderzyła się z nawierzchnią drogi.

Zwolniłem do nakazanych prawem 
sześćdziesięciu mil na godzinę. Przy wia
dukcie tuż za Kingston zauważyłem samo
chód policyjny z otwartymi drzwiami i mi
gającym czerwonym światłem na dachu. 
Zjechałem na pobocze, parkując obok sza
rego wozu policyjnego tak, aby Sam nie 
mógł otworzyć swoich drzwi i zwiać.

- "Happy" Alfred! - warknął Sam, kiedy 
policjant zakładał mu kajdanki. - Ze wszy
stkich wozów jadących autostradą musia
łem trafić akurat na pana. Pan nawet nie 
wygląda na wyścigowego kierowcę. Za ni
ski i za chudy.

- Do tego nie potrzeba siły, Sam. Po
trzebny tylko szybki refleks.

Policjant pociągnął Sama do szarego 
wozu i zamknął go w środku. Potem zwró
cił się do mnie.

- Słyszałem, jak Sam wspominał coś o 
"Happy" Alfredzie, widziałem go kilka ra
zy w telewizji i pewny jestem, że to nie ty.

- Nie - przyznałem. - Nazywam się Er
nest. Mam małą księgarnię w Filadelfii. 
Jechałem odwiedzić córkę i jej rodzinę w 
Bufallo. Wie pan, wiozłem wnukowi w 
podarunku książkę, ale może Sam zaintere
sowałby się nią. Ja mogę zdobyć gdzieś 
inny egzemplarz.

Wyjąłem z kieszeni cienką książeczkę 
w miękkiej oprawie. Policjant popatrzył na 
tytułową kartę: "Bezpieczeństwo na czte
rech kółkach". Autor: Karol W. "Happy" 
Alfred. Na tej samej stronie znajdowała się 
fotografia przystojnego młodego człowie
ka, zakładającego gogle.

Karol Osiński



K R Z Y Z O W K A  Z  H A S Ł E M

POZIOMO: l.mały płomyczek, skra; 5. córka syna lub córki; 8. częste temperatury poniżej 0°C w zimie; 9. samica łosia; 10. nad 
firanka; 11. symbol zdrowia; 12. część twarzy; 13. cacko, ale niekoniecznie na choinkę; 17. pierwiastek chemiczny; 19. autor "Żywego 
trupa"; 20. staruszek, dziadek; 22. odmienny lub wyjątkowy albo faktyczny; 23. nagromadzona ropa w ramach ciała; 27. jeden z 
bohaterów powieści W.Reymonta; 28. angielski posiłek południowy; 29. osobistość; 31. karmią młode mlekiem; 32 może być szkolna 
lub lokalna; 33. cicha masa.

PIONOWO: 1. ratuje życic wcześniakom; 2. oś szkieletu np. człowieka; 3. szarłat; 4. napisał "Opowieść o prawdziwym człowieku"; 
5. spis, lista; 6. kolorowa rodzina z rodziny złożonych; 7. drobny chrząszcz o wydłużonym ciele i skróconych pokrywach; 14. mogą być 
osobowe; 15. inaczej podgłówek, podparcie pod głowę; 16. osoba aprobująca, coś przyjmująca np.; 18. stan w USA, nad Missouri i 
Mississippi; 20. miasto w b. NRD - okręgu Magdeburg; 21. rybny dodatek do pizzy; 24. nota; 25. w karetce pogotowia; 26. społeczna 
lub szkolna.

Nagrody książkowe wylosowali: Teresa Bujnowska i Wiktor Ciecierski z Białegostoku.

P i ę t a  A c h i l l e s o w a

W kontaktach z naszymi bliźnimi napo
tykamy na wiele trudności: często ście
rają się sprzeczne interesy, trzeba się 
przed czymś bronić, iść na jakieś kom
promisy. W takich trudnych sytuacjach 
ujawniają się słabe strony naszej oso
bowości, tzw. "pięty Achillesowe", któ
re niekoniecznie muszą być nam zna
ne. Nasz test pozwoli na odkrycie 
Twych słabych stron. Wyobraź sobie 
przedstawioną sytuację i bez dłuższe
go zastanowienia zdecyduj się na jed
ną z odpowiedzi. Jeśli trudno Ci doko

nać wyboru, możesz zakreślić dwie od
powiedzi.

Sytuacja 1
W kasie teatralnej zamówiłeś bilety, ale 
zostały już sprzedane, ponieważ przy
szedłeś dwie minuty po wyznaczonym 
terminie.
A "To przedstawienie nie jest przecież 
takie dobre".
B "To zupełnie sprawiedliwe. Dlaczego 
zawsze muszę się spóźniać!"
C "Teraz już nic nie da się zrobić".
D "To bezczelność, nie mogła pani za
czekać tych dwóch minut?"

Sytuacja 2
W pracy słyszysz przypadkowo, jak 
dwaj koledzy, nie podejrzewając, że są 
podsłuchiwani, mówią o Tobie coś ma
ło pochlebnego. Jak reagujesz?
A Odchodzę, ponieważ jest to dla mnie 
przykre.
B Podsłuchuję, zadając sobie pytanie, 
czy oni przypadkiem nie mają racji?
C Żądam od gadulskich wytłumacze
nia.
D Nie złoszczę się, ponieważ sam czę
sto mówię takie rzeczy o innych.

Sytuacja 3
Ktoś wsiada do autobusu, nie kasując



biletu. Jak się zachowujesz?
A Przypuszczam, że ma bilet miesięcz
ny.
B Nic mnie to nie obchodzi.
C Zwracam na niego uwagę kontrole
rowi.
D Myślisz: "Nie mam odwagi jeździć na 
gapę".

Sytuacja 4
Na przyjęciu jeden z Twoich gości wypił 
za dużo i zataczając się stłukł cenny 
wazon.
A Mówisz mu: "Musisz oczywiście po
wetować mi tę stratę".
B Myślisz: "Moja wina, po co dawałem 
mu tyle do picia".
C Nic nie mówisz, postanawiając kupić 
wkrótce drugi równie ładny wazon.
D Myślisz: "Ten wazon nie był znów taki 
piękny".

Sytuacja 5
Robiąc inwentaryzację biblioteczki 
stwierdzasz, że brakuje większości 
książek pożyczonych znajomym. Jak 
na to reagujesz?
A Masz nadzieję, że niektóre książki 
zostaną zwrócone.
B Nie irytujesz się z tego powodu.
C Mówisz do siebie: "Bardzo dobrze, 
po co pożyczam książki!"
D Będziesz szukał brakujących tytu
łów wśród wszystkich przyjaciół i zna
jomych.

Sytuacja 6
Przyjaciel, na którym bardzo Ci zależy, 
po raz trzeci odrzucił Twoje zaprosze
nie. Co o tym sądzisz?
A Musi mieć rzeczywiście jakieś prze
szkody.
B Ani razu nie spróbujesz go zaprosić. 
C Uważasz, że jest arogancki.
D Uważasz, że zbyt mało dla niego 
znaczysz.

Sytuacja 7
Twoi zwykle bardzo spokojnu sąsiedzi 
urządzili hałaśliwe przyjęcie. Co ro
bisz?
A Przejmujesz się swoją wrażliwością 
na hałas.
B Zatykasz uszy i próbujesz zasnąć.
C Bębnisz w ścianę krzycząc: "Cisza!" 
D Cierpliwie znosisz hałasy, ponieważ 
zdarzyło się to pierwszy raz.

Sytuacja 8
Twój sam ochód zatrzymuje się na 
środku skrzyżowania - zabrakło benzy
ny. Kierowca z tyłu trąbi przeraźliwie.
A Czynisz sobie wyrzuty, ponieważ nie 
zatankowałeś na czas.
B Pytasz trąbiącego, czy mu się to 
nigdy nie zdarzyło.
C Pukasz się w głowę pod adresem 
trąbiącego.
D Nie przejmując się, spychasz samo
chód ze skrzyżowania.

Sytuacja 9
Kupiłeś bardzo drogie spodnie, a po
tem stwierdzasz, że takie same kosztu
ją w innym sklepie blisko połowę taniej. 
A Wracasz do sklepu, w którym kupiłeś 
spodnie i robisz awanturę.
B Myślisz, że każdy musi się kiedyś na 
czymś oszukać.
C Jesteś wściekły na siebie.
D Pocieszasz się myślą, że Twoje 
spodnie są  na pewno w lepszym gatun
ku.

Sytuacja 10
Podczas zimy uprzątasz śnieg z chod
nika przed Twoim domem. W pewnym 
momencie, ktoś przewraca się na od
cinku, którego jeszcze nie zdążyłeś 
sprzątnąć. Zostajesz strasznie zwymy
ślany. Co odpowiadasz krzykaczowi? 
A "Przepraszam najmocniej, muszę 
rzeczywiście dokładniej sprzątnąć".
B "Proszę mówić do mnie innym to
nem".
C "Przecież nic panu się nie stało".
D "Żeby pana coś takiego spotkało sto 
metrów dalej".

O d p o w i e d z i

Tabela punktów

Wynik idealny
Trzy razy ★ = reakcja neutralna rozwa
ga, ostrożność, przezorność, toleran
cja, obojętność, małe zaangażowanie, 
bezkrytyczność.
Dwa razy ■  = agresja przeciw samemu 
sobie - samokrytyka, odpowiedzial
ność, poczucie winy, negatywna samo
ocena, tendencje do samoudręczania.

Trzy razy ♦  = agresja w stosunku do 
innych - umiejętność forsowania swoje
go zdania, upór, siła, odwaga, namięt
ność, wrogość względem ludzi.
Dwa razy •  = tendencje do ucieczki - 
gotowość do kompromisu, unikanie 
odpowiedzialności, słaba odporność, 
tchórzliwość.

Pozostajesz neutralny
. ★ - trzy lub cztery ★ : w krytycznych 
sytuacjach reagujesz najczęściej neu
tralnie, opanowanie i rozważnie. Za sła
bość można uważać taką postawę do
piero wtedy, gdy w pięciu lub więcej 
przypadkach reakcja była naturalna. W 
takim przypadku musisz popracować 
nad umiejętnością forsowania własne
go zdania. Zbyt wielu ludzi uważa swo
ją obojętność za tolerancyjność. Jeżeli 
masz sześć lub siedem ★, u Ciebie 
istnieje również takie niebezpieczeń
stwo. Bądź świadom, że tego typu po
stawa może kiedyś również dotknąć 
Ciebie.

Typ sam okrytyczny
■ - trzy lub cztery ■ : świadczą o prze
sadnej skłonności do samokrytyki, bra
nia winy, jeśli to tylko możliwe, na sie
bie. Cecha ta jeszcze bardziej u ciebie 
dominuje, jeśli masz pięć lub więcej ■. 
W tym przypadku można już mówić o 
tendencji do samoukarania, które po
wodowane jest uświadomionym lub 
nieuświadomionym poczuciem winy. 
Ludzie tego typu są  ciągle z siebie nie
zadowoleni, tyranizując tym samym 
swoje otoczenie. Ta skłonność do roz
ważania własnych słabości odwraca 
się przeciwko Tobie i jest przyczyną 
ciągłych zmartwień. Jak to może być, 
że zamiast wykazać się odwagą, ciągle 
siebie karzesz?

Mijasz sie z celem
♦  - jeśli czterokrotnie lub więcej razy 
zareagowałeś agresywnie, jest to na 
pewno Twój słaby punkt. Często mijasz 
się z zamierzonym celem, robiąc sobie 
krzywdę. Przy większej powściągliwo
ści mógłbyś więcej osiągnąć w życiu, 
byłoby Ci zdecydowanie łatwiej. Mu
sisz opanować swoją wybuchowość, 
namiętności i upór. Są to oczywiście 
cechy pozytywne, jeśli pozostają pod 
kontrolą i nie ujawniają się w zbyt wiel
kiej skali. Jeżeli masz sześć lub więcej 
♦ ,  musisz sobie uświadomić, że jesteś 
wrogiem ludzi, a wszelkie trudności 
stwarzasz sobie sam.

Chętnie idziesz na kom prom is
•  - trzy lub cztery takie reakcje wska
zują na skłonność do omijania trudno
ści, które stają Ci na drodze, a z którymi 
sobie nie radzisz, idąc na głupie kom
promisy. Przypięciu lub w ięcej# jesteś 
już mistrzem w fałszowaniu rzeczywi
stości. Jest to dążenie do spokoju za 
wszelką cenę. Psychologia nazywa te
go typu zachowania ucieczką przed 
rzeczywistością. Na dłuższą metę jest 
to jednak fałszywa droga. Jeśli w odpo
wiednim czasie nie rozwiążesz swoich 
problemów, spiętrzą się one w najmniej 
właściwym momencie. Przemyśl to, 
będzie Ci o wiele łatwiej żyć.
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wskiemu nie starcza na życie. Jest dyskry
minowany. Zamiast zaprosić go do sejmo
wego hotelu, ktoś spłatał mu figla i zakwa
terował w warszawskim Grandzie. O  wa
runkach tam panujących opowiada w na
stępujący sposób:

Mieszkam (...) w maleńkim pokoiku, bez 
żadnych możliwości przygotowania sobie 
jakiegokolwiek gorącego posiłku. Brak 
choćby niewielkiej lodówki. Ale najgorszy 
jest hałas. Krzyki i stuki. A od szóstej rano 
znowu ruch. No i hotel jak to hotel. Wieczo
rem, gdy wracam, najczęściej znajduję w 
drzwiach wizytówkę - informację o agencji 
świadczącej takie usługi jak towarzystwo 
miłych, pięknych i bezpruderyjnych pań.

Powinni go zakwaterować na plebanii.

Jak nieoficjalnie dowiedziała się "Ga
zeta", Urząd Skarbowy w Białymstoku pro
wadzi postępowanie w sprawie należności 
podatkowych spółki cywilnej "Bialmex". 
Założona w 1990 roku spółka prowadziła 
działalność w zakresie handlu hurtowego i

detalicznego artykułami spożywczymi i al
koholem. Jednym ze wspóników "Biama- 
xu" był obecny poseł S.P. z SLD - pisze 
Gazeta Wyborcza.

Każdy inteligentniejszy nieco od de
bila mieszkaniec Zielonych W zgórz wie, 
że chodzi o Sergiusza Plewę, ale "Wy
borcza” po skazaniu Leszka M oczul
skiego za rozszyfrowanie skrótu PZPR 
woli pisać szyfrem..

W poprzednich wyborach samorządo
wych wielu doświadczonych działaczy lo
kalnych, choć byli szanowani w środowi
sku nie startowało.

- Dlaczego?
- Bo poczuli się zniechęceni. Nie sprzy

jała im ówczesna atmosfera.
- Jeżeli byłi dobrzy, to zostaliby w y

brani.
- A dlaczego działacze "Solidarności" 

nie startowali w wyborach przed 1989 r. - 
odpowiada pytaniem na pytanie w wywia
dzie udzielonym Wyborczej szef Urzędu 
Rady Ministrów Michał Strąk z PSL.

Zostaliby wybrani przez SB.

W okolicach obiadu, w Święto Niepod
ległości, grajewska policja rozpoczęła po
szukiwania siedliska w Kosówce koło Bo
gusz - pisze to i jeszcze więcej na łamach 
Współczesnej Grzegorz Daszuta, były se
kretarz redakcji tej Gazety.

W okolicach braku poprawności ję 
zykowej.

Ministrowie z.rządu Suchockiej oprócz 
ustawowej odprawy otrzymali po sto mi
lionów złotych nagrody - informuje nie bez 
satysfakcji "Trybuna" - dawniej Ludu.

Rząd - nawet na odchodnym - się wy
żywi.

Nagrodę Kisiela przyznaną przez kapi
tułę zawiązaną przez redakcję tygodnika 
Wprost otrzymał Aleksander Kwaśnie
wski.

Gdyby ta sama kapituła przyznała 
nagrodę leninowską szansę miałby na
wet Papież.

Dom Kultury Zagłębia Miedziowego, Towarzy
stwo Miłośników Ziemi Lubińskiej, Stowarzysze
nie Pisarzy Polskich we Wrocławiu ogłaszają

Ogólnopolski Konkurs 
na Lirykę Miłosną 

o Laur Miedzianego Amora 1993/1994.
Zasady uczestnictwa

W  konkursie u d z iał wziąć m ogą zarówno twórcy 
p rofesjonalni iak i am atorzy. Uczestnicy nadsyłają 
zestawy trzecn utw orów  poetyckich. Zgłoszone ao  
konkursu wiersze nie m ogą być, do czasu ogłoszenia 
wyników, publikow ane w  całości, ani we fragm en
tach oraz nagradzane na innych konkursach. Prace 
konkursow e nadsyłać należy wyłącznie w m aszyno
pisie w pięciu egzem plarz ach opatrz onych godłem  
na adres: Dom K ultury  Zagłębia Miedziowego ul.

Arm ii K rajowej 1, 59-300 Lublin , z  dopisk iem  na 
kopercie "KONKURS". Imię, nazwisko oraz dokład
ny adres autora należy umieścić w osobnej, zaklejonej 
kopercie opatrzonej takim  sam ym  godłem  jak prace 
konkursowe. Juiy  nie będzie rozpatryw ać zestawów 
opatrzonych imieniem i nazwiskiem  oraz pojedyn
czych utw orów .

Organizatorzy nie zwracają nadesłanych prac. 
Termin nadsyłania prac konkursowych upływa 31XII 

1993 r. (decyduje data stempla pocztowego). Roztrzy- 
gnięcie nastąpi podczas Lubińskich Spotkań z Poezją 
Miłosną, wiosną 1994 r.

y Nagrody
Przew idu je się następujące nagrody:

I nagroda - 5 m in zł
II nagroda - 3 min zł
III nagroda - 2 m in zł

oraz trzy wyróżnienia po 1 m in zł.
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